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Walka z miljonerami. 


Nawiązując rzucz dò uchwał niemieckiego 
stowkrzyszenia politycznego we Warnsdorf w pòl- 
nocnych (Czechach, o którem donosil*my przed 
dwomiu miesiącami, iż rezolucją publicznie po- 
wziętą potypiło okydae zachowanie się prasy wie- 
deńskiej w spruwie Iaenderbanku i przedsiebior- 
stwa gul. kolei transwersalnej, niemniej odweło- 
jąc się do rezolucyj, uchwalonych świeżo na wal- 
nom zgromadzeniu wyborców wiedenskich w spra- 
wie Nordbahnu, mamy dziś nowy fakt do zano- 
towania g zakresu walki. jaką niedrukowana opi- 
nia publiczna prowadzi z korupcją bankieraką i 
kapitalistycznę w samej stolicy państwa nustrja- 
ekiego. 

Ubiegłego tygodnia odbyło sie w Wiedniu 
drugie zgromadzenie wyborców, zwółane przez 
b. radnego miasta dra Mandlą, który w styczniu 
miał proces z pewnym finansistą tamtejszym, bę- 
dącym poniekąd uosobnieniem systemu, panują- 
ccgo teraz nietylko w Wiedniu, ale w całem 
państwie. 

Inicjator ugromaduenpia wyłożywszy wsber- 
coni gospodarkę miejską reżki: „Wiedeń i Austrja 
mają jeszcze wielką przyszłość, jeżeli się uda 
przełamać pierńcień tej partji korupcjonistów, 
która polipowami ramiony ściska Austrję, i wy- 
syaa ją aż do ostatoiego szpiku. Jeżeli lud przyj- 
dzie do poznania, jak naglącą jest potrzeba wy- 
stępywanik przeciwko temu złemu, natenczas uj- 
rzymy początek rzeczywistego polepszeniu. Lud 
bowiem to potęga, i byle iylko na serjo chciał, 
to może zdziałać, co tylko zechce. Samo obja- 
wienie jego woli odaosi skutuk, a widzimy go 
ztąd, że nusza pseudo liberalna i plutokratyczna 
prana stara się na śmierć zamilczeć objawy woli 
ludu. Ten gutun=k publicystyki mniema, że od- 
wróci nieb»zpieczeństwo nakształt strusia, kryja- 
cego głowę własną w krzaki. Sądzi ona, że od- 
wróci grożącą katastrofę, milczące o fsktach, i że 
przesnkodzi wzrostowi lawiny, zasłaniając sobie 
uszy, aby nie słyszeć jej szumu i grzmotu. Dzie- 
cinne to postępowanie może wzbudzać tylko po- 
gardę i litość. Jeżeli tysiące obywateli na pu- 
blicznych zgromadzeniach, dają wyraz swoim 

rzekonuniom najwewnętrzniejszym i uchwalają 

żądania, to są to faktu, których niepodobna prze- 
kreślać ani zmazać. Fakta te muszą mieć natu- 
ralne konsekwencja w głębokim tegoczesnym ru- 
chu umysłów. Chodzi tu bowiem o sprawę miljo- 
nów przeciwko kilku tysiącom uprzywilejowa 
nych, a choć walka potrwać moża dłużej — zwy- 
ciężtwo ostwtecznio nie podlega wątpliwości. * 

Wyborcy m. Lwowa mogą sobie pochlebiac, 
fż uchwałą swoją Z d. 80 października z. r. 
przeciwko korupcyjnym wpływom Laenderbanku. 
dali początek do tego rucha. 


Postęp na polu przemysłu. 


O „głębokich wierceniach* słyszy nasza publi- 
czność od ohwili, gdy 6. p. Ludwik Skrzyński 
przed laty kilkunastu osobnym wnioskiem, uczy- 
nionym w S-jmie naszym, spowodował utworze- 
nie krajowej Rady górniczej. 

Instytucja ta przyszła do skutku, a Wydział 
krajowy spora już poświęcił sumy na badania 
głębszych pokładów ziemi głównie w kierunku 
poszukiwania źródlisk naftowych, stanowiących a 
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| nas podstawę jadnego z największych przemy- p- Grocholskiego. Pierwszy zabruł głos p. Hau- 


słu. 

Narzędzia jednak ku temu służące i mechi- 
ny sprowadzano z obezyzny, a w ostatnieh cza- 
sach przemiysłowcy nałtowi zaczęli nawat sprowa- 
dzat Amerykanow i Anglików do uskoteczniania 
głębokich wierceń, tak zwanych kanadyjskich. 
Przedsiębiorcy robót tego rodzaju, wzniecają- 
cych podziwienie naszych obywateli, a nawet sa- 
mego ministra Falkenhayma, który awidzał z. r. 
okolice naftowe, każą sobie greba płacic pienię- 
dze, i eddawna dziwiliómy się ze wstydem, dla- 
czego przemysł rodzimy nie ma i nie może po- 
sługiwać się też rodzimemi młami. 

Pierwszy p. Bronisław Deskur, włnścicieł 
fabryki machin we Lwowie, zaczął wyrabiać 
narzędzia do głębokich wieresń, o czem wiado- 
mo ze sprawo£dań o wystawie przemyskiej. i 
z zessłorocznych naszych deniesień. 

Dzisiaj z zadowoleniem zapisujemy dalszy 
krok naprzód, i pospieszamy zawiadomić osoby 
interoezowane, że została zawiązanę spółka pod 
firmą: Pierwsze krajowe prześsiębior- 
stwo głębokich wierceń najnowszym 
systemem kankdyjskim. 

Spólka rorporządza zmacznym kapitałum i 
może w potrzebie wprowadzić w ruch kilka war- 
sztatów, podejmuje się robót we wszystkich te- 
renach naftowych Galicji za wynądgrodzeniem 
od metra bieżącego z gwarancja wykonania 
otworu do oznaczonej głębokości, dostarcza po- 
trzebne rury aa swój lub stron rachunek stoso- 
wnie do umowy. 

Krejowa przedsiębiorstwo 
dzieją że zostamie popartem 
kopalń a w pierwszym rzędzie przez szanowne 
tuwarzyctwo góruicze krajowe. ŹZąda ono prze- 
dewszystsiem poparcia moralnego, to jest uzna- 
nia dla sił własnych w kraju i własnego in- 
terusu. 

Przedsiębiorstwo to zaszczycone względami 
szanownych panów przemysłowców. starać się 
będzia odpowiedzieć położonemu zaufaniu. Ko- 
rzyści materjalne jakie odnieść będzie mogło, 
będą udziałem nietylko spółki krajowej, ale i 
robotników krajowców, którymi posługiwać się 
będzie, jak równie fabryk miejscowych narzędzi 
wiertniczych, słowem Że pieniądz zarobiony nie 
wyjdzie za granicę, ale w kraju zostanie, i tak 
już dosyć wyzyskiwanym przez obcych. 

Siedzibą spółki Lwów: ulica Balonowa nr. 
1, a nalożą do niej pp. K. Bubella, J. Leniecki 
i B. Deskur. 


wiereeń Ba na- 
przez właścicieli 


Z Koła polskiego w Wiedniu. 


Wiedeń 19. lutego. Wezoraj odbyło się pierw- 
sze po trzech przeszło tygodniach posiedzenie 
Koła. Posłowie zeszli się burdzo licznie, zapewne 
w nadziei, że dowiedzą sią czegoś o naprężonej 
parlamentarnej sytuacji, o stanowisku wobec niej 
rzędu, o jakichś naradach i uchwałach kierują- 
cego komitetu prawioy. Nadzieje zawiodły. Przy- 
wódcy milczą jak ryby, tylko w toku rozpraw 
kilka razy padło ełówko o rozprzężeniu prawiey. 
Co czynić, aby skutki jego uchylić, zwłaszcza 
wobec sprawy regulacyjnej, to zdawałoby się na 
razie najnaglejszą sprawą, która jednak w tej 
formie omawianą nie była. Koreap. N. Reformy 
pisze o przebiegu posiedzenia: 

Posiodzenie odbyło się pod przewodnictwem 


A ZZ Z OZ Z W ZL YI AND 


sner celem zastrzeżenia się przeciw niegodnym 
napaściom Gsasu i Przegłądu, zwłaszcza zab 
pierwszego, który wbrew oczywistemu a w ste- 
nogramach zapisunemu faktowi twierdził, że p. 
Hausner głosuwał z lewieą. Prezes Grocholski 
ze swej strony w wyrazach bardzo dobitnych ga-. 
pięlnował to postępowanie. Í 

Następnie przewodniczący zawiadamia Koło 
6 licznych petycjach. W sprawie petycji wiecu. 
przemysłowców o odroczenie licytacji na dosta= 
wy dla armji i o zarządzenie, ażeby cała dosta- 
wa u» potrzeby kontyngensu galicyjskiego była 
dostarczaną przez przemysiowców krajowych, po- 
set lwowski dr. Lewakowaki, oświadcza, że ne 
wezwanie przemysłowców poczynił już sam pe- 
wae kroki w tej mierze, a mianowicie kiikakro-. 
tnie konferował z referentem tych spraw w mi- 
nisterstwia wojny. Konferencje te nie były bez 
skutku. W ministerstwie oświadczono gotowość 
uwzględnienia życzeń przemysłowców krajowych, 
i dozwołono, aby delegaci wiecu rozpatrzyłi się 
na miejscu w urządzeniu wielkich fabryk i ma-' 
guzynów, dostarczających dla armji obuwia i 
wezełkiek «kórzanych przyrządów.  Daputacja 
wiecu wkrótce przybędzie dó Wiednia, a dr. Le- 
wakowski prosi, aby Koło ją swoją powagą po- 
parło. Zabierają jeszeze głos pp. Chrzanowski i 
Czerkawski, który czyni formalny wniosek o wy- 
słanie od Koła deputacji do ministrów, co tedi 
uchwalono, wybierajac do tej deputacji pp. Smol- 
kę, Chrzanowskiego 1 Łswakowskiego. 

Drugą ważniejszą petycją była nafciarska. 
Towarzystwo dla rozwoju górnictwa i przemysłu 
naftowego, w myśl uchwały ostatniego zjazdu 
prosi: 1) aby postarano się o zniesienie taryf 
różniczkowych na kolejach, protegujących naftę 
kaukazką — ©) aby podatek zarobkowy i docho- 
dowy od kopalni zamieniono na podatek od wy- 
miaru pola naftowego „Massengebiihr" — 8) 
aby na granicy przestrzegano ściśle, by pod po- 
gorem surowca nie wchodziły do kraju destylaty, 
jak się nieustannie dzieje. Poseł Hausner obszer- 
niej i ze znajomością rzeczy sprawy te wyłu-. 
szczył i zakończył wnioskiem, aby wysłać dopu- 
tącję do ministrów skarbo i handlu z poparciem 
tej petycji. Wniosek przyjęto, a do deputacji 
wybrano pp. Dzwonkowskiego, Hausnera i Ja- 
worskiego. 

Liczne inne petycje przekazano właściwym 
referentom. Była między niemi także petycja w 
sprawie złej budowy kolei transwersalnej — któ- 
rę oddano do użytku członkom wybranej dawniej 
deputacji, oczekującej dotąd zawiadomienia od 
ministra o wyniku komisji urzędowej, dla zba- 
dania tej budowy wysłanai. 

Po załatwieniu petycji przystąpiono do spraw 
porzadku dziennego dzisiejszego posiedzenia Izby. 
Wszystkie zamieszczone na mim przedmioty, za- 
łatwiło Koło zgodnie z wnioskami właściwych 
komisyj Izby, prawie bez dyskusji. Przy jednym 
tylko puukciu powstała rozprawa: Komisia dla 
Spraw Ustawodawstwa karnege zgodnie z proja- 
ktem rządowym wnosi ustawę, mocą której land- 
werzyści powołani do ćwiczeń, także i ża nie- 
wojskowe występki mają przed wojskowemi sę- 
dami odpowiadać, jeżeli występki popełnione zo- 
stały podczas ćwiczeń. Dotychczas bowiem tylko 
za wojskowe występki stawali przed sądami woj- 
skowemi, Poseł Lewakowski oświadcza się prze- 
ciw ustawie — przypominsjąc, że przez przy- 
jęcie jej pozbawia się bardzo znaczną liczbę o- 
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bywateli ważnego prawa, iż mają być sądzeni 
według procedury, odpowiadającej nowoczesnym 
pojęciom prawnym, a poddaje się ich przesta- 
rzałej i zacofanej procedurze wojskowej, w któ- 
rej rozstrzyga głównie sam audytor. Przeciw 
wywodom posła lwowskiego wystąpili pp. Ja- 
siński, Czerkawski Julian i Grocholski — pod- 
nosząc głównie, że sprawy wojskowe są dla nas 
moli me tangere. Dla czego? nie powiedzieli wy- 
raźnie, a zapomnieli, że nie chodzi fu o kwe- 
stig siły zbrojnej, gotowości i t. p. — a tylko 
te kwestje mogą być w sferach najwyższych u- 
ważanę jako moli me tangere. Zresztą — jeżeli 
jakaś sprawa należy do reprezentacji państwa i 
jej do uchwaly jest podaną, to nie rozumiemy 
takiej nietykalności, jaką w tym wypadku pro- 
klamowane. Reprezentacja ma nie tylko prawo, 
ale i obowiązek iść za swojem przekonaniem. 
„ Po załatwieniu porządku dziennego, poseł 
Chrzanowski wniósł dwie najważniejsze w tej 
sesji sprawy: regulacji rzek galicyjskich i sprawę 
przywileju kolei północnej, żądając instrukcji dla 
pólskich członków właściwych komisyj. Dłuższa 
dyskusja, jaka się z tego powodu toczyła, nie 
doprowadziła do żadnych uchwał i nie kwalifi- 
kuje się do ogłoszenia. Ogólne jej wrażenie 
streszcza się w tem, że 1) sprawa regulacji źle 
stoi, i 2) że w sprawie kolei północnej skutkiem 
uchwał subkomitetu tuczą się rokowania z towa- 
rzystwem, czyli że szanse przejęcia kolei na 
skarb państwa są bardzo małe. Rzecz dziwna, 
dla czego nikt w Kole nie przypomniał, iż człon- 
kowie komisji kolejowej nie potrzebują w tej 
sprawie instrukcji, taką instrukcję bowiem mają 
w zeszłorocznej uchwale Koła, oświadczającej się 
za przejęciem kolei na skarb państwa. Tego po- 
winni się trzymać. Od tego odstępując zrywają 
solidarność. Trzeba rzeczy jasno stawiać i nazy- 
wać po imieniu. 

Na tych sprawach zamknięto posiedzenie 
Koła, które trwało przeszło półtrzeciej godziny. 

Przy sposobności pozwólcie mi zaznaczyć, 
że gdy nazwisko posła Bartoszewskiego kilka- 
krotnie wspomniano z powodu jego nieobecności 
na sobotniem posiedzeniu Izby, to nieobecność 
ta była całkowicie usprawiedliwioną, poseł Barto- 
szewski bowiem był tak chory, iż obawiane się 
tyfusu-— i skutkiem tego nie mógł być na posie- 
dzeniu. 


BAL MASKOWY, 


(Dokończenie). 
VI. 


W ośm dni potem przyszedłem do niego. O- 
powiedział mi z żalem pełnym wyrazu o ciosie, 
jaki poniosło jego serce. 

— Dokąd idziesz? — zapytał po chwili mil- 
ezenia. 

-—- Pójdę spać, przedtem jednak przejdę się 
po salonach opery. Chodź i ty ze mną. 

— Ależ, jak ja wyglądam! 

— (óż z tego? tak wyglądają wszyscy, któ- 
rzy idą na bal w Operze... Idą tam szukać swo- 
jej młodości, no i nie znajdują jej... Chodźże! 

— Dobrze — powiedział nagle Rudolf, oży- 
wiając się... Gdybym upierał się dłużej tu sie- 
dzieć, czuję, żebym umarł. 

Blady był, gdy wstępował na schody wio- 
dące do gmachu opery, tak iż myślałem, że 
zemdleje po wejściu na foyer. 

Żałuję szepnął żem przybył, cała ta 
wesołość hulaszcza rozdziera mi serce. 

W tej chwili różowe domino wsunęło rękę 
pod jego ramię. 

— Qtóż — rzekło — najpiękniejszy z Ru- 
dolfów. 

Biedny chłopiec odtrącił je gwałtownie. 

— Cóż io? — zawołało ze śmiechem do- 
mino, czyżby Cezar dziś nie chciał przejść Ru- 
bikonu. 

— Zostaw Cezarowi to eo jest Cezara, a 
innym ofiaruj to, co jest już własnością wszy- 
stkich. 

— Doskonale! — powiedziałem — przyja- 
ciel mój jest już ocalony... Rozsądek wziął w 
nim górę, niedługo może będzie zdolnym tań- 
czyć. 


Rusini na Bukowinie. 


Czerniowce 18 lutego. W artykule pt. „Naszy 
krywdy* pisze czerniowiecka Bukowina: My, bu- 
kowińscy Rusini, nie otrzymaliśmy dotychczas ró- 
wnouprawnienia dla swoich dzieci w wielu szko- 
łach ludowych mieszanych powiatów, a zwłaszcza 
w zamiejskim okręgu czerniewieckim i w powiecie 
storożynieckim, Ruski lud bukowiński nie posiada 


dotychczas ani jednej średniej szkoły ruskiej i mi- | 


mo $. 19. konst., musi albo wyrzec się wyższego 
kształcenia swych dzieci, co nie da się żadną mis- 
rą pogodzić z przymusem szkolnym, — albo zgo- 
dzić się na to, by dzieci jego męczono obcym je- 
zykiem, co znowu sprzeciwia się ustrojowi ruskich 
szkół ludowy eh. 

Po skończeniu gimnazjum rozpoczynają się dla 

Kandydatów stanu duchownego nowe męki z rumuń- 
skim językiem wykładowym na teologicznym wy- 
dziale wszechnicy czerniowieckiej, Kandydaci sta- 
nu duchownego zmuszeni są uczyć się języka ru- 
muńskiego, a wyrzec się swego rodzinnego. Takie 
traktowanie języka ruskiego wynaradawia naszą 
młodzież, o co zresztą wszelkimi sposobami starają 
się nauczyciele-karjerowicze w szkołach ludowych, 
zwłaszcza zaś w tak zwanej „prawosławnej“ (recte 
romanizatorskiej) szkole w Czerniowcach... 
Największą zaś krzywdą ruskiego ludu, — wy- 
znającego przeważnie religję grecko-orjentalną, — 
jest skład obecnego metropolitalnego konsystorza 
na Bukawinie. Jaki duch wieje ztamtąd, o tem 
świadczą: a) upośledzenie ruskiego języka w teolo- 
gicznem seminarjum, w Towarzystwie teologicznem, 
w szematyzmie, we wszelkich rozporządzeniach i 
publikacjach konsystorza; b) wysyłanie do czysto 
ruskich parafij misjonarzy-romanizatorów: c) upe- 
śledzenie ruskich księży ; d) upośledzenie ruskiego 
jezyka przy nabożeństwie i przy każdej nadarzonej 
sposobności; e) narzucanie księżom w ruskich pa- 
rafiach ksiąg rumuńskich; f) obsadzenie miejsę ru- 
skich zagorzalecami rumuńskimi itd. 
Oto główniejsze krzywdy Rusinów na polach 
kościelnem i edukacyjaem. Aby ich zaś nie potrze- 
ba było ćofnąć, ale przeciwnie, jeśli się uda, je- 
szcze powiększyć, — starają się „apostołowie zgo- 
dy, miłości i równouprawnienia* już dzisiaj przy- 
gotować agitację do bliskich wyborów do Rady 
państwa. Pieniądz i wsąelkiego rodzaju wpływy 
mają im posłużyć do tego celu, a jest nim skrzy- 
wdzenie nas na 6 lat następnych”... 


VII. 


W rzeczy samej, domino odpowiedziało ró- 
wnie żywo. Rudolf, widząc jego Śmiałość, oży- 
wił się, dowcip jego stał się wesołym, błyszczą- 
cym, odłożył serce na stronę i zapomniał o 
Joasi. 

Oh, jakże podobne są uczucia ludzkie do 
kieliszka ze szkła czeskiego, który się tłucze, za- 
ledwie nim trącimy o drugi. 

Może nie wiedząc, gdzie idzie, Rudolf dał 
się zaprowadzić dominu w środek tanecznego 
kółka. 

Dręczyła go ciekawość, kto jest ta kobieta, 
która ma takie Śliczne oczy, takie białe ząbki, 
tak małą nóżkę i tak kunsztowną fryzurę. Grano 
właśnie polke mazurkę o porywającem tempie, 
różowe domino delikatnie objęło go rączkami za 
szyję. Stało się... Upojony dźwiękami muzyki i 
jakiemś nieokreślonem pragnieniem, tańczył. 

Przebiegł tak z niesłychanym zapałem trzy 
czy cztery razy w koło, gdy nagle tłum popły- 
nął falą naprzeciw niego. Uderzenie było tak 
silne, że różowe domino odleciało odeń na jakie 
dwadzieścia kroków. 

Zaledwie jednak miał czas to zauważyć, 
gdyż inne domino, czarne rzuciło mu się w ra- 
miona i tańczyło z nim w dalszym ciagu. 

Straciłem go z oczu, a przyznam się, że by- 
łem cokolwiek zadziwiony, żem go widział tak 
zapominającym o samym sobie.. Twarz jego 
błyszezała promieniem wesołości, ostatnie wspo- 
mnienie o Joasi znikło bez śladu z jego czoła. 

Zdawało mi się jednak trochę, iż zapał jego 
ma w sobie coś nadludzkiego i dla tego czułem 
jakby zawrót głowy, gdym ścigał go oczami. 

— Otóż w ten sposób, mówiłem do siebie, 
chce przemódz swój smutek, zdeptać wspomnie: 
nia przeszłości: Rzuca się w koło taneczne, jak 
inni w przepaść. W tej chwili zatrzymał się 
przedemną. Nie traciłem go z oczu, ani jego 


Z 


tancerki i dla tego zadziwiony byłem spostrzegł- 


Wychodząc w Czerniowcach Gaz. Polska pi- 
sze na to: 

„Do powyższych wywodów tyle chyba dodać 
możemy ze swej strony, iż nikt może lepiej od Po- 
laków tutejszych nie pojmuje sytuaeji pobratym- 
ców, — sami bowiem większych jeszcze krzywd 
pod względem języka w szkole i w urzędzie do- 
znajemy. Wiemy dobrze, jak to boli!“ A uniwer- 
sytet ezerniowiecki ozyż uwzględnia potrzeby rua- 
skiej ludności? 


Ostatnia wgozitczka Ropozińsciego w ziemi Bameruńdkiej, 
(Ciąg dalszy). 

Około 1lej dogonili nas boandczycy, którzy 
nieśli prowizję dła przewodników. Przybyło 4-ch 
mężczyzn i kobieta, która, jak zwykle, musiała 
dźwigać w koszu na plecach cały ciężar plata- 
nów, koki oraz mimby. 

Praca cięższa u murzynów, zawsze przypada 
w udziale kobiecie. Ona, oprócz zajęć domowych, 
jak przygotowywanie posiłku, pranie i w ogóle 
utrzymanie porządku oraz dozoru nad dziećmi; 
musi nosić wodę najczęściej z odiegłych źródeł 


od miasta, szukać w lesie drzewa opałowego i 
gromadzić takowego duży zapas na porę de- 
8ZCZOWĄ — z oddalonych ferm dostarczać plata- 


nów i koki na codzienny użytek, zbyteczny zaś 
zapas dźwigać w koszach na targi, dla zamiany 
„na ryby lub tytoń. Dodawszy do tego przygoto- 
wywanie oleju oraz częstą pracę około ziemi w 
fermach, a u rybaków nadbrzeżnych ciągłe wę- 
dzenie ryb i w razie braku rąk, wiosłowanie — 
przekonamy się, iż podział pracy jest bardzo nie- 
równy. 

Mężczyzny zajęcia — to rybołostwo, poło- 
wanie, dostarczanie orzechów palmowych dla wy- 
robu oleju, wreszcie handel — oto wszystko. A, 
przepraszam, jeszcze ma jedno zajęcie, absorbu- 
jące najwięcej czasu, to rozprawy, t. zw. pala- 
wry, od udziału w których kobiety są zupełnie 
wyłączone. 

Ale ot, znów odbiegłem od przedmiotu. 

Przez przybycie boandczyków, karawana ma- 
sza zwiększyła się do 21 ludzi. Skorzystaliśmy z 
tego, wysyłając wszystkich krajowców z kotlasa- 
mi (długie noże) naprzód, aby cięli zarośla. 

Wchodzimy na dukt wąski w formie wału o 
prawie prostopadłych ścianach. Na dole, w głę- 


szy go samego. Blady był jak kreda... próbował 
mówić, lecz nie mógł wydać głosu. Chwycił 
mnie za rękę lodowatą dłonią i pociągnął mnie, 
nie wiedząc, gdzie idzie. 
— Jest z czego oszaleć — rzekł nareszcie. 
— Rozumiem, szukasz tancerki, która ci 
znikła jak marzenie. 


VIII. 


Rudolf oglądał się naokoło siebie 
chem. Mieliśmy już wejść na schody, 

— Nie, wróćmy się. 

Wróciliśmy. 

— Wiesz, co się stało? — rzekł głosem 
drżącym. Tańczyłem z tem wyzywajacem domi- 
nem, które widziałeś przed chwilą. Nie wiedzia- 
łem dobrze eo robię. Nagle domino różowe zmie- 
nia się w domino czarne. Właściwie dobrze nie 
mogłem dostrzedz, czy zmieniłem  tancerkę, czy 
też się ona sama przemieniła. „Oto muzyka — 
rzekła do mnie — po krótce mogliby tańczyć 
umarli“, 

Wyraz ten dostał mi się aż do serca, ponie- 
waż mówił mi o Joasi. 

— Czy ja cię znam? — powiedziałem do 
czarnego domina. — Czy mnie znasz? — odpo- 
wiedziało tuląc się do mego serca — spojrzyj 
na moją szyję. Spojrzałem i zobaczyłem malutki 
pieprzyk, który po tysiąc razy całowałem na szyi 
Joasi. 


ze Stra- 


IX. 


Rudolf zamilkł. 

— (zy sądzisz, żem oszalał ? 

— Opowiadaj, opowiadaj dalej. 

— Joasia, bo to onu była, nie wątpię — 
spytała mnie słodkim głosem: — Nie spodzie- 
wałeś się znaleść mnie tutaj tej nocy. 

Zobacz ten medalik z Matką Boską, który 
spoczywał na mojem sercu, 
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bekich wąwozach, po obu stronach wału, rosną 
olbrzymie drzewa, tak wysokie, że przewyższają 
jeszcze takowy o kilkanaście metrów. Całe labi- 
rynty lianów, niektóre okryte pięknym, białym 
kwiatem, zupełnie podobnym do naszych nar- 
<cyzów. 

W południe zatrzymujemy się na owym duk- 
cie, sby przygotować posiłek, Oryginalny biwak! 
Droga tak wąska, iż dwóch ludzi przejść obok 
siebie nie może. Karawana więc z konieczności 
odpoczywa długim szeregiem — przepaść z je- 
dnej i drugiej strony, Wystające korzenie ol- 
brzyma drzewa dają zaciszny kąt dla rozpalenia 


ogniska. Daje się nam uczuć chłód przejmujący 
i zmusza do wydobycia pledów i ciepłych o- 
kryć. 

O godz. l-ej dalej w drogę, która dzięki 


krajowcom już stoi otworem przed nami. W pa- 
rę godzin potem drzewa nieznacznie zmniejszają 
mię, aż z końcem przechodzą w duże zarośla; e 
godz. 4'/, las kończy się niespodziewanie. Staje- 
my zachwyceni! Dwa dni szliśmy lasem, gdzie 
panuje wieczny półcień, efekt więc tem większy, 
gdy nagle odkryły się olbrzymie, świetlne prze- 
strzenie na skłonach gór, pokryte bujną trawą, 
którą złociły ślizgające się po niej promienie 
słoneczne; ta gra światła, złocista falująca tra- 
wa, fantastyczne kształty gór złożyły się razem 
mą widok prześliczny, wart wszelkich dotychcza- 
sowych trudów podróży. Ale zniżające się szybko 
słońce nie pozwoliło się nam długo napawać u- 
roczym obrazem. Po godzinnym dobrym marszu 
trawy się kończą. Na tej wysokości w górach są 
porozrzucane w znacznych od siebie odstępach 
małe laski, które wyglądają jak oazy. Do jedne- 
go z nich wchodzimy — to cel dzisiejszej drogi, 
Manspring. 

Ważna ta miejscowość otrzymała nazwę od 
swego odkrywcy, botanika Mana, który towarzy- 
sząc Burtonowi w wycieczce na pik, znalazł tu 
«ródło, po angielsku „spring“ i z tego złożyła 
się nazwa Manspring. 

Na niewiełkim wyciętym placu, w pobliżu 
$śródła, znaleźliśmy tu trzy nędzne bambusowe 
diomki, nieco dalej mały warzywny ogródek; to 
pozostałość po szwedach, którzy, jak już wspo- 
mniałem, przenieśli się ztąd do Mapaniji. 

Domy te, jakkolwiek liche, były jednak bar- 
dzo pożądane, bo ochraniały od zimna, jakie za- 
raz po zachodzie słońca uczuć się dało. Zajmu- 
jemy jedeu z domów, rozpalamy wewnątrz wiel- 
kie ognisko; poprzedni gospodarze zostawili nam 
m w KIN MET "RP" | 

Spojrzałem raz jaszeze. „To sen straszliwy“ 
— zawołałem tym razem zupełnie już przeko- 
many. — Chciałem się zatrzymać, ale domino 

ciągnęło mnie za sobą z niesłychaną siłą. By- 
łem w kółku zaczarowanem. 

— Joasiu, Joasiu moja, 
wiedz? 


—— 


czyś to ty, odpo- 
Nie znam czaru — odrzekła, wciąż mnie 
wiokąc ze sobą. 

Pamiętasz tę niemiecką balladę, która mówi, 
g8 „Umarli szybko leeg“. 

Lecieliśmy jak umarii. Byłem w strachu, 
ezy znajdujemy się jeszcze tutaj. A jednak czu- 
łem przy sobie Joasię, moją drogą Jeasię, która 
tuliła się do mego serca, jak w najpiękniejszych 
dniach naszej miłości. Słuchaj mój drogi, nie o- 
puszczaj mnie, bo mógłbym oszaleć... 

Domino różowe przybliżyło się do nas. 

— Mój drogi, gdyś opuścił domino różowe 
dia czarnego, powiedz mi przynajmniej, coś z 
niem zrobił ? 

— (o z nim zrobiłem — zawołał Rudolf — 
możeś „pani“ to widziała... 

— „Pani?* Ach jakże to brzmi tragicznie. 
Tak jest, więc widziałam, „panie“, domino cezar- 
me, które cię wysunęło z mojego uścisku i które 
porwało cię z sobą. Myślałam, że ciągnie cię z 


sobą na jaki sabath czarodziejski...  Grdzieżeście 
byli? 

Rudolf pociągnął mnie z sobą, nie nie od- 
powiedziawszy. 


X. 


Nazajutrz widziałem go znowu. Był już pa- 
nem władz swego umysłu, lecz w głębi duszy 
piastował przekonanie, iż rzeczywiście tańczył z 
„Joasią ośm dni po jej śmierci. 

Arséne Houssaye. 


trzy tapczany zasłane trawą, pod głową kuferek 
lub worek z ryżem, a gdy się znalazła zakąska i 
szklanka wina, czegoż więcej potrzeba podróżni- 
kowi? To też w tych warunkach rozmowa poto- 
czyła się szybko, przenosząc z tajemniczych lą- 
dów Afryki na drogi kraj rodzinny, tak, że do- 
piero północ przypomniała 0 spoczynku konie- 
cznym, aby z nowemi siłami wyruszyć nazajutrz 
w drugą, nieco trudniejszą część zamierzonej 
wycieczki. 

Minionego dnia, tj. 10 go, termometr wska- 
zywał rano przy wschodzie 18 stopni ©., w po- 
łudnie 19 C., o zachodzie zaś 16 C. 

Nazajutrz rano o wschodzie słońca, już by- 
liśmy na nogach. Najpierw zwidzonie źródła. 
Sączy się ono ze skalistej ziemi i tworzy naj- 
pierw niewielki basen około 3 stóp długości, 2 
szerokości i 1 głębokości napełniony, zawsze 
czystą wyborną wodą; z owego basenu spływa 
woda wąskim paskiem i o parę stóp niżej two- 
rzy drugi większy, płytki basen, dalej zaś spada 
w małej ilości po kamienistem łożysku. Tempe- 
ratura wody w źródle 14 stopni C. 

Ponieważ wyżej nie znajdziemy już nigdzie 
wady, trzeba było ztąd zabrać zapas jej na 2 do 
3-ch dni, eo powiększyło znacznie ciężar ładun- 
ku krumanów. 

Ponieśliśmy dotkliwą szkodę, tracąc jeden z 
lepszych termometrów. Barometr wskazywał 7.500 
stóp, cheieliśmy to sprawdzić za pomocą ozna- 
czenia temperatury w jakiej woda wrzeć zaczy- 
na, otóż przy tem doświadczeniu termometr pę- 
ka, niwecząc tym sposobem możność oznaczenia 
dokładnego wysokości piku. 

Około godziny 8ej opuściliśmy Manspring. 
Dnia tego wypadało zrobić niewielki kurs, to też 
i odpoczynki ze względu na krumanów, zmuszo: 
nych piąć się pod górę ze znacznym cięża- 
rem były częstsze. Spotykamy po drodze kil- 
ka wygasłych kraterów; te rzeki lawy zastygłej, 
owe szczyty poszarpana wybuchami, dają słaby 
obraz tego, co się tu działo, podczas gdy kilka- 
dziesjąt kraterów było czynnych! Miejscami trze- 
ba przechodzić przez lawę, biedne nasze buty, 
ale biedniejsze nieosłonięte nogi tragarzy. Roślin- 
ność bardzo nędzna, karłowata, nawpół uschła. 
Kwiatów dosyć. © godzinie 1lej wchodzimy w 
mały lasek, w pośrodku którego stoi domek, ra- 
czej szałas niski z gałęzi i mchu, zbudowany 
przez mieszkańców Buej. Miasto Buea jest naj- 
wyżej położonem w górach, znajduje się na 
wschodnich skłonach, 8,000 stóp nad poziomem. 
Krajowcey odbywają częste podróże przez Man- 
spring, w wspomnianym domku mają stację, z 
której udają się, jużto do leżącego na zachód 
miasta Bomano dla handlu, już te w góry dla 
polowania na antylopy. Domek ów choć nędzny, 
był nam pożądanym, oddaliśmy go krumanom, a 
dia siebie rozbili namiot. Tu postanowiliśmy no- 
cować, aby sobie i ludziom dając dłuższy odpo- 
czynek, wzmocnić się do jutrzejszej najważniejszej 
batalji. Jakkolwiek tylko trzy godziny drogi od- 
dziela to miejsce od Mauspringu, jednak różnica 
w roślinności wielka. Patrząc z góry, lasek wy- 
gląda jak dziki park. Masa dużych drzew, obsy- 
panych pięknym, aromatycznym, żółtym kwieciem, 
i rzecz szczególna, owa drzewa bardzo mało 
mchem pokryte, kiedy na innych jest go tak wie- 
le, że literalnie okrywają cały pień, gałęzie i li- 
ście. Ptactwa drobnego mnóstwo, świergot jego 
ożywia tę samotnię; jeden gatunek bardzo ory- 
ginalny, możnaby go nazwać „żałobnym*, gdyż 

taszyny są czarne a tylko skrzydełka nakrapiane 


lab całe białe. Nie obawiały się przybyszów, przy-. 


patrując się im ciekawie, czasem nawet ośmielały 
się siadać na kuferkach, jakby przeczuwały, iż 
są bezpieczne, gdyż nie zabraliśmy  dubeltówek 
tylko karabiny. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zawieszenie funkcyj życiowych. 


Ziarno roślinne może, jak wiadome, utrzy- 
mać nader długi czas swoją żywotność. W roku 
1858 Ridolfi przywiózł do Florencji kłos żyta, 
pochodzący z grobu mumij, a więc mający bli- 
sko 3000 lat, którego ziarna zachowały siłę kieł- 
kowania. Powietrze, którem oddechamy zapełnio- 
ne jest niezliczoną masą zarodków, która nieraz 
czekają setki lat na warunki potrzebne do życia: 
na ciepło i wilgoć. W. r. 1707 udało się Spa- 
lanzaniemu 1l razy przerwać życie wymoczków 


* doniosłość przedmiotu. 


pierścieniowatych za pomocą wysuszenia, którą 
ożywiał następnie za pomocą zwiigocenia wodą, 
Jeżeli po drabinie życia postąpimy wyżej, znaj 
dziemy analogje wywołane ianami przyczynami, 
Muchy, które dostały się do beczek winnych w. 
Maderze, w Europie okazały się żywemi, utopio- 
ne chrabąszcze, jak twierdzi Balbiani, pod wpły- 
wem słońca wracały do życia mimo to, że leżały 
w wodzie 24 godzin, ba nawet 5 dni. Żaby, 8%- 
lamandry, pająki otrute curarg lub nikotynę pa 
pozornym skonio przychodziły w 4 lub 5 dni do, 
siebie. Przy doświadczeniach podobnych niska 
temperatura wywoływała szczególne objawy. 
Spalanzani konserwował Żaby przez 2 lata W, 
śniegu; stały się one suche, szorstkie, prawie 
łamliwe, a zewnętrznie nie dawały żadnego zna- 
ku życia. Teraz wystawiono je aa działanie cie- 
pła, ciągle wzrastającego i letarg ustąpił zupełne- 
mu życiu. Opowiadania podróżników po półh. 

Rosji i Ameryce, którzy twierdzą, że ryby za- 
marznięie przychodzą do siebie skoro się jewsa- 
dzi na parę godzin do wody o zwykłej tempera- 
turze nie powinny nas dziwić. T. zw. sen zimo- 
wy niektórych ssaków nie może tu wchodzić w 
rachubę, bo w śnie tym serce funkcjonuje i płu- 
ca, chociaż słabiej jak na jawie, a ciepłota zwie- 
rzęcia przewyższa co najmniej o stopień tempe- 
raturę otoczenia. U człowieka przeciwnie zauwa- 
żono wypadki, że następuje przerwa w objawach 
nierozdzielnych naszem zdaniem od życia. I tak 
donosi dr. Blandet 17 paźdz. 1884 Akademji u* 
miejętności w Paryżu: Młoda kobieta, nerwowo” 
cierpiąca wpadła pewnego razu w pewien rodzaj 
snu letargicznego, który trwał parę tygodni, in- 
nym zaś razem parę miesięcy. Paul Levasseur 
opowiada, że jego pacjentka leżała dni 14 bez 
oddechu i czucia. Przypomnijmy sobie jeszcze dwa 
zajmujące fakta: Podczas odwrotu Napoleona z 
Moskwy chciał komendant Tascher odwieźć dó“ 
Francji zwłoki swego generała, które dzień po- 
przód był pogrzebał, Wykopano więc trumnę i 
otworzono, aby trupa przełożyć do odpowiedniej- 
szej na drogę skrzyni, i wtedy poznano, że jene- 
ra? jeszcze oddycha poczem wkrótce przywróćono 
go do życia. Wiele lat później ten sam jenerał 

marszałek d'Ornano szedł za trumną swegoadju- 

tanta, którym był komendant Tascher. W r. 1826 
wrócił do życia młody kleryk w chwili, gdy nad 
nim spiewano „de profundis*. W lat 40 później 


ten sam kleryk, wówezas kardynał Dounet miał 


porywającą mowę o niebezpieczeństwie szybkiego 
chowania zmarłych. i 


Nowa fundacja dla młodzieży. W warszawskiej 
Gazecie Polskiej znajduje się następująca odezwa: 

„W chwili, 
rozlega się grzmiące echo ostatnich wyników filo- 
zofji krzyżackiej, domagające się zagłady ostatnich 
szczątków gnębionej ed wieków, a mimo to żywej 
i odradzającej się wciąż narodowości, należy nam 
baczną zwrócić uwagę na moralne udoskonalęnie 
samych siebie, 
oświaty, na utrzymanie  filantropijnych zakładów, 
mających na celu wsparcie kształcącej się młodzie» 
ży, do czego — z przyjemnością wypada mi dę- 


nieść — początek już zrobiony. Pewien poczciwy . 
filantrop, którego nazwiska nie mogę tu wymienić, - 


część swojego majątku przeznaczył na wsparcia 


istniejących w Wielkiem Księstwie Pozańskiem, na. 


gdy na dalekich kresach naszych 


na szerzenie prawdziwej, zdrowgj 


Śzlązku, Pomorzu, Warmii, Kaszubach i Serba» 


Łużycach, towarzystw naukowych, które głównie 
pomocy takiej potrzebują i w tym celu upswążnił 


mnie do zebrania właściwych wiadomości. Poczytu- | 


jąc sobie za najmilszy obowiązek spełnienie poru- 


czonego mi zadania, upraszam ezłonków towarzygtw < 


rzeczonysh o nadesłanie odpowiednich danych (naj- 
lepiej w formie rocznych sprawozdań pod niżej wy: 
mienionym adresem. Myśl to godna ze wszech miąt 
poparcia i wdzięczneści ogółu dla człowieka, kt- 
ry tak szlachetną bronią daje hasło do walki przę- 
ciw „ostatnim wynikom  filozofji niemieckiej“ w e- 
sławionym pochodzie jej wyznawców: „Drang nach, 
Osten!“ Inne czasopisma polskie ośmielam się pro- 
sić o powtórzenie niniejszej odezwy ze względu na 
Józef Czerwiński. 
Odesa, Nieżyńska, nr. 48“. 

Zwracamy uwagę zarządów Stowarzyszeń na- 
ukowych na tę odezwę, pozostawiając ich decyzji 
dalsze kroki i starania. 

Rewizie. 


Przedwczoraj odbyła policja rewizję 


$ 


u trzech robotników tutejszyeh pp. Śt. Ud. i D. 
Baukano o ile się zdaje jakichś listów z zagra- 
nicy, nie jednak nie znaleziono. 

Na rzecz czytelni i bibljotek, utrzymywanych 
przez Towarzystwo oświaty ludowej dla Lwowa i 
i okolicy złożono następujące dary: 1) Księgatnia 
Polska 47 dzieł i broszur. 2) P. Wacław Koszczyc 3 
egzemplarze powieści swej p. t. „Gwiazda prze- 
wodnia*. 3) Pan Włodzimierz Czestyński 2 dzieła. 
4) Pan prof. Jul. Bukowski 1 dzieło. 5) Pan Bole- 
sław Łazowski 1 dzieło. Za powyższe ofiary skła- 
da wydział centralny serdeczną podziekę. 

PP. Bałuccy przyjechali wczoraj na dłuższy 
czas do Lwowa i mieszkają jak zwykle n pp. Woj- 
dałowiczów. 

Hr. Zichy przybył w piątek wieczorem do Lwo- 
wa w towarzystwie dr. Holbani. W sobotę był hr. 
Z. na objedzie u państwa Marków, a wieczorem w 
kasynie narodowem. Na koncerta Zychy ego nade- 
azły w piątek fortepiany Bósendorfera, którym to- 
warzyszy stroiciel tejże fabryki. Z wykazów gazet 
węgierskich przekonujemy się, jak znaczne sumy 
hr. Z. na różne cele dobroczynne rok rocznie swym 
talentem w ojczyźnie pczysparza: przedewszystkiem 
założył i znacznie wyposażył fundnaz dla profeso- 
rów konserwatorjum w Peszcie, z którego już kil- 
ku pensję pobiera. 

P. Rajmund Barzyński, autor „Historji muzyki“ 
przybył do Lwowa na przedstawienie Konrada Wa- 
łenroda i dla osobistego zetknięcia się z p. Ziele ń- 
skim. Pan Barzyński skomponował właśnie poemat 
symfonijny p. t.: „Maija Malczewskiego“ i radby go 
wystawić we Lwowie. Na razie będąc zmuszonym 
przebywać w Jarosławiu (jako porucznik w 40 pul- 
ku piechoty), oddał on ten utwór kapelom wojsko- 


wym nr. 40 i 90 do studjowania, i zamierza ntzą-, 


dzić produkcję wspólną obu tych kapel na rzecz 
utrzymania stałego teatru w Jarosławiu. 

Krwawe zajście. Wezoraj zrana o godzinie 9. 
pomiędzy kilkoma piaskarzami przyszło z kłótni do 
gwałtownego starcia na placu Franciszkańskim. W 
walnej bitwie użyto oprócz pięści, drążków i ka- 
mieni. Policja uśmierzyła bójkę. Jeden z ueczestni 
ków jej Przyszyński otrzymał sanę w twarz, re- 
szta zaś odniosła tylko guzy i sińce. 

Zguba. W krzakach miejskiego ogrodu znale- 
ziono wczeraj półmisek fajansowy, niebiesko pole- 
wany, który odebrać można u pana 7, W. przy 
uiicy Kościuszki l, 5. 

Zmarły weteran. W dniu 2, b. m. zakończył 
Życie w gabernji podolskiej były oficer napoleoński 
Mateusz Sączkowski, przeżywszy lat 99. 

W Meranie zmarł znany polski hehrajsta, Piotr 
Smoleński. Urodzony w Krakowie roku 1832, wy- 
dawał pismo perjodyczne dla zydów przez 15 lat 
w Wiedniu. Jego powieści, pisane żargonem, A o- 
parte przeważnie na stosunkach izraelitów polskich, 
miały szeroką wziętość. Ożeniony był z warsza- 
wianką. 

Na cel dobroczynny otrzymaliśmy 1 zł, ze skła- 
dek na wieczorku dnia b. m. u pp. Pawłów P. i 
doręczyliśmy pewnej ubogiej wdowie. 

Ks. Celestyn Kostecki, świeżo mianowany pro- 


boszcz gr-.kat. parafji w Czerniowcach, przybył 
tam w ubiegły piątek, a w sobotę został instalo- 
wany przez ks. Ustynowicza z Suczawy. W nie- 


dzielę, 15 b. m., witali nowego pasterza ruscy pa- 
rafjanie i bractwa, ofiarując mu chleb i sól starym 
słowiańskim zwyczajem. W imieniu parafjaa pięk- 
mie i od serca przemówił radca sądu, p. Winnicki, 
podnosząc zasługi ks. Kosteckiego na polu kośeiel- 
nem i narodowo-ruskim, na co proboszcz, do łez 
wzruszony, równie serdecznie odpowiedział. W cza- 
mie powitania dawano salwy z moździerzy. 
f Jan Kossonega, starszy zarządca ck. poczt 
zmarł we Lwowie 57 roku życia. 
+ Bronisława Bakhaus, z domu Krukowicz, żo- 
Ina urzędnika magistratu, zmarła licząc lat 63. 
Stowarzyszenie gimnastyczne „Sokoł“. Zwyczaj- 
«e walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
gimnastycznego „Sokoł“, odbędzie się we własnej 
sali Towarzystwa przy ulicy Ziimorowicza, we wto- 
rek dnia 10gọ marca 1885 o godzinie 6tej wie- 
czór. Na porządku dziennym: 1) Odczytanie pro- 
akołów z ostatnich walnych zgromadzeń; 2) Spra- 
iwozdanie z czynności wydziału za rok 1884-5. 
äi Sprawozdanie kasowe; 4) Sprawa dalszej bndo- 
Wy gmachu Towarzystwa; 5) Wybór prezesa, wice- 
1rezesa, 12 ezłonków wydziału i 4 zastępców; 6) 
xnioski członków, 
Wydział Towarzystwa, zapraszając F. T. człon- 
ów na to zgromadzenie, uprasza o jak uajliczniej- 
gy udział. Prezes: Jam Dobrzański. 


| uczynki, bo inaczej to się spóźni na pociąg, 


KURBJER LWOWSKI 


projektów na pomnik Miokiewioza w 
Krakowie, zamknięta zostanie dla publicznaści od 
przyszłego czwartku, bo tych kilku dni przed 1. 
marca potrzebować będą członkewie jury do swo- 
bodnego rozpatrywania się w projektach. 
Rogoziński w Hamburgu. Czytamy w Kurjerse 
Porannym: „Od chwili telegramu donoszącego o 
aresztowaniu naszego podróżnika Stefana Szolca 
Rogozińskiego, żadnej wiadomości o jego losie nie 
otrzymano. Tymczasem p. Salingier, agent handlo- 
wy, przybyły wczoraj (we wtorek) prosto z Ham- 
burga do Warszawy, komunikuje nam, że Rogoziń- 
ski w niedzielę został przywieziony na okręcie nis- 
mieckim do portu hamburskiego*. W dziennikach 
niemieckich nie ma dotąd o tem żadnej wzmianki. 
Katkow w prooesie. Rada miasta Moskwy wy- 
toczyła Katkowowi proces, W tej sprawie pojechał 
Katkow do Petersburga w celu wytżłumaczsnia się 
przed carem przeciwko poczynionym sobie zarzu- 
tom. —- Tłamaezenia te wszakże zapewne okazały 


Wystawa 


| się niedostatecznemi, bo nie uczyniono zadość proś- 


bie Katkowa, aby z najwyższego rozkazu zanie- 
chano karnego procesu, który meskiewska rada 
miejska wyteczyła mu, dowodząc różnych nadużyć 
w kierownictwie funduszami Aleksandrowskiego li- 
ceum. Równocześnie zarząd tego zakładu odebrano 
Katkowowi i przydzielono do ministerstwa oświaty. 
Dragi proces przeciw niemu o obrazę czei mos- 
kiewskiej rady wznowiono, 

Petersburg, 19 lntego. Kasacyjny departament 
karny, po sześciogodzinnych obradach, postanowił 
wskutek wniesionej skargi przez Mironowieza, ob- 
winionego o morderstwo Sary Bekker, zmienić i 
wyrok sądu i werdykt przysięgłych, a sprawę od- 
dać dla nowego jej rozpatrzenia do drugiego wy- 
działu sądn, toż samo i z powodu skargi Bezaka 
wyrok zmienić a sprawę odesłać również do dru- 
giego wydziału dla wydania wyroku zgodnego z 
wardyktem przysięgłych, zaś protest towarzysza 
prokuratora przeciwko uniewinnieniu Siemionowej 
pozostawić bez skutku. 

Poczciwe serduszka w Warszawie. Kur. War. 
opowiada: Na jednej z tutejszych pensyj żeńskich 
corocznie w ostatni wtorek odbywa się zabawa tań- 
cująca, wyprawiana dla pensjonarek i licznego 
skłądn nauczycielek, W tym roku jednak zabawy 
nie było, a to z następującego powodu. Jedna z 
młodych nauczycielek zapadła ciężko na chorobę 
piersiową i doktorzy zalecili natychmiastowy wy- 
jazd do Włoch. Biedna chora nie posiada jednak 
funduszu. Powiadomione o tem pensjonarki uprosiły 
przełożoną, aby zaniechała zwyczajowej zabawy i 
fondusz na ten cel przeznaczony dała pannie. Prze- 
łożona chętnie się zgodziła i osiągnięte ztąd 150 
rs. Nadto uczennice i nauczycielki zebrały między 
sobą 200 ra. Pochwała bylaby tu zbyteczną. 


Z dyecezji krakowskiej Dziekanem skawińskim 
w miejsce ks. Ign. Ziapałowicza, zamianowany ks. 
Franciszek Wolf, proboszcz w Kizęcinie. W tymże 
dekanacie wicedziekanem został ks. J. Świba, pro- 
boszcz w Skawinie, a noetarjuszem ks. Lud. Jur- 
gowski, prob. w Pebiedrze. Administratorem w Mar- 
cyporębie został ks. Fr. Krupnik wik. miejscowy, 
konkurs na to beneficinm rozpisany do końca mar- 
ca b. r. Przeniesieni: ks. Jan Bała z Rychwałda 
do Sułkowie, ks. Jan Zimny z Sułkowice do Mię- 
dzybredzia, ks. Ign. Twardowski z Międzybrodzia 
do Rychwałdu i ks. Jan Śzatyński z Przeciszowa 
do Rychwałdu. Przy kościełe N. P, Marji w Kra- 
kowie, penitarjuszem zamianowany ks. Kazimierz 
Żuliński. 

Świętokradztwo, czy obłęd religijny ? W redakcji 
Now. Reformy złożono oznajmienie, iż u wielu 
osób znajduje się już, wywołując żarty lub ubole- 
wanie, bilet drukowany w Krakowie — dla podró- 
żnjących do raju. Jest to kartka z twardego pa- 
pieru, w winiecie której zamieszezono na czele znak 
krzyża Św., a dosłowna treść brzmi tak: „Bilet 
dla podróżujących do rajna.“ Wyjazd każdej godzi- 
ny. Pociąg pospieszny I. klasą: ubóstwo, czystość, 
posłuszeństwo. Pociąg wprost I. i II. klasą: pocz- 
ciwość, modlitwa, jałmuźżna, przystępowanie do Sa- 
kramentów św. Pociąg zwyczajny I. IL i III. kla- 
sa: zachowanie przykazań boskich i wypełnianie 
obowiązków stanu swego. Przybywa się kiedy Bóg 
chce. Ceny miejsce: I. klasa: miłość do krzyża, IL. 
klasa: pragnienie nieba, walka przeciw grzechowi. 
II. klasa: bojaźń boska i pokuta. Uwagi. 1) Bile- 
tów na powrót niema. 2) Nie jest to jazda dla za- 
bawy. 3) Dzieci nie mająca rozumu, nie nie płacą, 
tj. jeżeli siedzą na łonie matki kośsioła św. 4) U- 
prasza Się nie brać innego pakunku tylko dobre 
albo 
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zostanie się na pizedostatniej stacji. 5) Po całej 
drodze przyjmuje się podróżnych na każdej stacji.* 

Ucieczka duchownego z raju. Mr. Weldon wyż- 
szy duchowny angielski, posiada ogromny majątek 
1 śliczną młodą żonę. Pani Weldon jednak jest co- 
kolwiek gwałtowną i lubi od czasu do czasu po- 
igiać z potulnym mężulkiem w ten sposób, iż przy- 
wiązawszy go do stołu, porównuje wytrzymałość je- 
go członków wobec skórzanego harapa. Ta operacja 
nie pedobała się panu Weldon, a że jako duchowny 
niechciał przez proces gorszyć swoich owieczek, 
zabrał się więc pewnego dnia i urządził „fags“ do 
Paryża. Pani Weldon wniesła skargę i uzyskała 
dla męża nakaz zlecający mu dalsze pożycie z pię- 
kną połowicą. Nakaz ten pozostał jednak na papie- 
rze z powodu, ża Mr, Weldon ani myśli wracać z 
Paryża. Czuła małżonka udała się więc w pogoń 
de Francji i ogłasza znaczną nagrodę dla tego któ- 
ry wskaże jej pobyt męża. Dostawieniem jego zaj- 
mie się juž sama. 

Bez nazwiska. W Susa atesztowano dwóch po- 
dejrzanych mężczyzu, którzy twierdzą iż są syna- 
mi Piusa IX, i że nie znają swoich nazwisk. Da- 
lej opowiadają oni, iż wychowano ich w jakiemś 
wielkiem mieście w pokoju, którego nigdy nie opu- 
szezali, pod dozorem księdza, Policja mniema, że 
obydwaj są zbiegłymi zbrodniarzami i dlatego ro- 
zesłała ich fótografje po calej Europie. 

Bał dworski w Rzymie zgromadził ligo b, m. 
około 1300 esób. Królowa ubrana była w suknię z 
różowego jedwabin, hafiowaną w kwiaty z małych 
brylantów, z ramion spadały sznury bryłantowe, a 
naokoło pasa zwieazał się bogaty haft brylantowy, 
okalający cały brzeg sukni. W ogóle panował sa 
tym balu teki zbyżek w toaletach, že jak się wy- 
razil jeden z obecnych dyplomatów, móżnaby ko- 
satem tych toalet rozwiązać nie jedną piekącą 
kwestje państwową. 

Austrjacki okręt w Afryce. Okręt austrjacki 
„Freundeberg*, wylądował w grudniu z. r. w Zan-` 
zibarze. Sułtan przyjmował kapitana wraz z całą 
załogą ta uroczystej audjeueji. Od bramy pałaco- 
wej aż do sali, ciągnął się szpaler wojskowy, a 
sułtan przywitał każdego bez wyjątku podaniem 
ręki, wyrażając swoją radość z przybycia austrjae- 
kiego ckrętn. Następnego doia komendant okrężu 
proszony był na obiad do niemieckiego konzula. 
Przed odjazdem zaś zaprosił kapitan wszystkich 
dostojników na ucztę neządzoną na pokładzie o- 
krętu. 

Trubadur w kozie. Żona bogatego berlińskiego 
bankiera, wyjechała do Nicei na kurację. Zaraz na 
drugi dzień po swoim przybyciu usłyszała pod o- 
knami spiew miłosuy przy akompanjamencie man- 
doliny. Po kilku takich serenadach romansowa 
Niemka już spoczywała w objęciach trubadura. Z 
wspólnej narady kochanek napisał list do męża, w 
którym  przedstawiwszy mu stesunek cały, żądał 
dla kochanki rozwodu, a nadiro 7000 franków na 
pierwsze wydatki. Bankier odpisał, że w zasadzie 
zgadza się, prosi jednak szczęśliwego rywala 0 oso- 
biste porozumienie się w Berlinie, Włoch w tej 
chwili pospieszył do Berlina, gdzie zaraz na dwor- 
cu aresztowano go pod zarzutem zbrodni wymusze- 
nia! Biedny trubadur. 

Madame Sóvórine, Za trnmną zmariego nieda- 
wno temu w Paryżu Jules Vallés, postępowała 
cała we łzach, przystojna kobieta, oparta NA ra- 
mienin dr. Gerćbhardta, kobietę tę zna cały Paryż 
pod nazwą madame Sévérine. Córka protesora uni- 
wersytetu, wychowana surowo, a wreszcie poślu- 
biona z ezłowiekiew, którego nienawidziła, piękna 
pani Sóvćrine, oddała się całą duszą stronnietwu 
rewolucyjnemu, a wreszcie porzuciwszy meża, po- 
ślubiła w Szwajcarji dr. Geróbhardta. Poznawszy 
się przed kilku „aty z Juljnszen Vallés, pani Sé- 
vórine, czyli jak ją nazywają pisma rewolucyjna 
„notre contróre SŚćvćrine* została jego stałym se- 
kretarzem redakcyjuym. Vallés żywił dla niej ja- 
koby tkliwą, ojcowską miłość. 

Kapitan belgijski Hanssens, który od czasu od- 
jazdu Stanleya do Europř, zastępował go na posia- 
dłościach Towarzystwa afrykańskiego, nad rzeką 
Congo, zmarł z początkiem bieżącego miesiąca, nie 
mogąc znieść zachodnio-afrysańskiego klimatu. 

Godło stenografów. Stenografom w wiedeńskiej 
Radzie państwa, rozdano odznakę w kształcie pió- 
ra z dwoma skrzydłami, które przyczepione do tu- 
żurka, służy jako „passe-par-tout* po całej sali. 

Także asekuraoja. W Londynie założono Towa- 
rzystwo ubezpieczeń, które przyjmuje ubezpieczenia 
„na zawiedzioną miłość*. Za skromną opłatą każda 
„puszczona w trąbę” dziewica, zapewnić sobie mo- 


śe rente, której wysokość złagodzić może najgwał- 
towniejsze spazmy miłeśne, 

Na wystawie w Kalkucie stanęły do popisu dwie 
polskie firmy: fabryka fortepianów Góbla i robót gra- 
werskich Knliczkowskiego. 


Korespondencja redakcji. Panu DGL. Chyba w 
dnseratach, 

Raport policyjny. Skradziono: za rogatką 
łuyczakowską z wozn na szkodę hr. Wandy K. 2 
suknie damskie, czarną jedwabną z takimże wet- 
manem i półwełnianą w  krateczki zielonkowate 
z bronzowemi wraz z takim kaftanikiem i tuniką; 
6 płóciennych chusteczek znaczonych lit. W. K. 
jeszcze nieprzeprane i kie zaobrąbione; 100 cygar 
i drobnostki. W Żyrawee powiatu lwowskiego skra- 
dziomo Jędrzejowi Szawłowi i Twanowi Semogrodz 
kiemn w nocy na 20 b. m. konia maści bnłanej, 
dobrze odżywionego 12-letniego i konia 3 letniego 
maści karej, obydwa nie knte, 

Zgubione: P. Emilja S. zgubiła przed 8 
dniami duży czarno-emaljowany binokl z napisem 
na oprawie szkiełek „Rospini Wieden Kohlmarkt* 
war. 40 zł.; kitę z czaplich piór od kołpaka z a- 
grafa brylantową: p. Zygmunt Ś. srebrny łańcu- 
szek drucikowej roboty z zasówką o dwóch niebie- 
skich kamykach War, 4 zł. 

Znaleziono na ulicy teatralnej manszet mę- 
ski ze szpinką emałljowaną podługowatą. 
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Teatr, literatura 1 sztuka 

Władysław Mierzwiński występował w czwartek 
daia 12, b. m. w Hamburgn i tak rozeninzjazmo- 
wal swym fenomenalnym głosem słąchaczy, zapeł- 
nisjących wielką salę w Conventgarten, że wywo- 
łaniom nie było końca, a sala drzała od oklasków. 
Podobnego trywmfu Mierzwiński jeszcze nigdzie nie 
osięgnął i zapewne nie osięgnie żaden inny śŚpie- 
wak. Po odśpiewanym trzecim numerze pirogramn 
wręczyli mu rodacy wielki wieniec laurowy z atła- 
sowymi wstęgami barwy narodowej, na którym wi- 
dniał złotemi literami napis! „Rodacy w Hamburgu 
12. lutego 1885 roku.“ W piątek 14. lutego śpie- 
wał Mierzwiński w Lubece, 15. b. m. w Kolonji, 
wezoraj zaś l7. b. m. dał drugi i ostatni koncert 
w Hamburgu; zkąd uda się do Moguncji itd. Na 
dzień 22. marca jest zaproszonym do cesarza Wil- 
helma, aby w dniu urodzin jego u niego śpiewał. 
Gazety hamburskie nie ustają w pochwałach dla 
naszego znakomitego śpiewaka. W Gdańskn śpie- 
wać będzie 4, 6 i 9 marca. 

C. k. krajowa Rada szkolna poleciła dla bibljo- 
tek szkół ludowych książeczki p. t.: „Bibljuteka 
dla dzieci i młodzieży*, wydawane staraniem i na- 
kladem księgarni O. Zuckerkandla i Syna w Zło- 
czowie. Ocenę tych książeczek podawaliśmy nieda- 
wno i zaleciliśmy je również jako pożyteczną lek- 
turę dla młodocianych umysłów. 

Nakładem tejże samej księgarni wyszedł świe- 
ża tomik I. „Zbioru ustaw krajowych dla Króle- 
stwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem*. 
©bejmuje on ustawę gminną z 12. sierpnia 1886; 
ustawę o jednaniu stron w sporze będących z 6. 
marca 1875, ustawy o obszarach dworskich io re- 
prezentacji powiatowej,. oraz ordynację wyborczą 
dla gmin i powiatów ze wszystkiemi zmianami, ja- 
kie do 4, kwietnia 1884 w życie weszły, przez Z. 
g. ułożone i poprawione. O potrzebie wydawnictwa 
takiego na prowineji, mówić nawet zbyteczne, a 
cena jest nader niską i przystępną, kosztuje bo- 
wiem tylko 60 et. W dalszym ciągu zapowiedzia- 
ną jest „Ustawa o ochronię własności polnej z 17. 
lipea 1876“ — i „Ustawa o zniesieniu prawa pro- 
pinacji.* 

Humorystyka. 
Polka biurowa. 

— Radco szanowny! radca ciągle tańczy na 
prawo, — trzeba czasem obrócić na lewo. 

— Radbym z duszy pani naczelnikowo dobro- 
dziejko, ale Bóg mi świadkiem, nie mogę dać 
rady. 

sj 4 se 

— Gdzie panu Samueln tak pilno. 

-— Bpieszę na wieczorek wełniany. 

— Wie heisst! wełniane? kto teraz pyta sze 
o wełnę, — niech pan Samuel idzie lepiej na ta- 
kie wieczorek co okowitę sprzedają, teraz jest wiel- 
gi ruchu w te produkt. 


KZ ŻZŻŻĄŻZBRa yo OO 


KURJER LWOWSKI. 

j W restauracji. 

Gość czyta kartę. 

sarna ? s 

Garson. To proszę pana, tak ją trochę cznć 
jak sarnę. 


Co to jest barania a la 


Telegramy „Kurjera Lwowskiego” 


Wiedeń, Z1go lutego. Według najnowszych 
informacyj krążących pomiędzy posłami, dla pro- 
jektu o Nordbshnie ma się znaleźć większość, 
ale regulacja rzek galicyjskich nie ma nadzieji, 
choć Koło polskie używa wszelkich wpływów. 
Jutro klub czeski będzie obradował nad sprawą 
Nordbahnu. 3 

Wiedeń, 21g0 lutego. Mimo mniejszej wagi 
przedmiotów, stojących na porządku dziennym 
dzisiejszego posiedzenia Izby poselskiej, obrady 
były dość burzliwe. W kołach poselskich 
mówiono, że Rada państwa będzie 
zamkniętą już dnia 12go marca. 

Londyn 21 lutego. Książę Hassan, mianowany 
komisarzem cywilnym na wyprawę chartumską, 
wzbrania się opuścić Kair, albowiem Anglicy nie 
chea mu dać odpowiednej eskorty. 

Daily Telegraf donosi, że ajenci rosyjscy u- 
kładają się z emirem Afganistanu o poruczenie 
Rosji protektoratu nad Heratem. - 


Wiadomości polityczne 


18 lutego. Urzędowy Dniewnik 
warszawski z powodu nowego prawa z dnia 2% 
grudnia rz. dotyczącego własności zieraskiej w 
guberniach północno i południowo-zachodnich — 
ubolewa, że to prawo nie obowiązuje 
w Królestwie Polskiem, a mianowicie w 
tej jego części, którą Dmiewnik stale nazywa „ru- 
skiem zabużjem*. Przytem jednak Dniewmak pro- 
jektuje pewną zamianę, a mianowicie, żeby ma- 
joraty nadane wyższym dygnitarzom rosyjskim w 
Królestwie oddać obywatelom polskiego pocho- 
dzenia z „zabużja* a natomiast ich majątki dać 
właścicielom  majoratów. Twierdzi Dniewnżń, że 
dia ziemian Polaków byłby to złoty interes, gdyż 
majątki należące do majoratów rosyjskich w Kró- 
lestwie nie są obciążone — ani serwitutami, ani 
długami hypotecznemi, że nia ma w nich sża- 
chownic — a lasy są urządzone doskonale — i 
zakonserwowane daleko lepiej aniżeli w mająt- 
kach prywatnych. 

Na zakończenia 
słowa : 

„Działanie wojenne skończone; ziemianom 
miejscowości pogranicznych pozostawioną Jest 
możność zamiany swych majątków w celu zbli- 
żenia się do swego naturalnego elementu etno- 
graficznego i uniknięcia tych niedogodności, któ- 
rym nieodzownie ulegać musi człowiek w cudzej, 
niepokrewnej mu sferze“. 

Wiedeń 19 lutego. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu minister rolnictwa hr. Falkenhayn przed- 
łożył preliminarz wydatków z funduszu meliora- 
cyjnego, który tego roku po raz pierwszy w budżet 
ogólny ma być wstawiony. W tym preliminarzu 
wyznaczono dle Galicji: 2248 złr., na osuszenie 
bagien w Niskim powiecie, jako pierwszą bez- 
zwrotną ratę; dalej, 5762 złr, również jako 
pierwszą ratę tegoż samego funduszu na o0susze- 
nie bagien w powiecie Rudeckim; następnie, 
18017 złr., również jako pierwszą ratę na ure- 
gulowanie potoku Łęg, a to począwszy od miej- 
scowości Krawce uż do ujścia tego potoku do 
Wisły; dalej wyznaczono kwotę 5206 zły., jako 
jednorazowy datek na uregulowanie potoku Czer- 
niówka; 6308 złr. tytułem oprocentowanej po: 
Życzki, udzielonej spółce wodnej na uregulowanie 
potoków, pomiędzy rzeką Wisłoką i Dębieko- 
Tarnobrzeskim gościńcem krajowym; 18.285 złr. 
jako pierwszą ratę bezzwrotnego datku na ure- 
gulowanie rzeki Nowy Breń; w końcu 9.317 złr. 
jednorazowo na uregulowanie potoku Kisielina. 

Wiedeń 21 lutego. Komisja dła ustawy e 
socjalistach ukończyła obrady nad wnioskiem 
do ustawy o dynamicie. Przyjęła go podług 
ułożenia subkomitetu. 

Rząd oświadczył w komisji budżetowej, iż 
wniesie projekt co do dostawy parku kolejo- 

+ wego dla państwowych kolei żelaznych. 


Warszawa 


wypowiada Dniewnik te 


EJ 


Komisja przyjęła sprawozdanie referenta’ 
Mattuscha o budżecie i o ustawie finansowej. 

Wiedeń 21 lutego. Konferencja biskupia, po 
załatwieniu kwestyj wstępnych, przystąpiła wezo- 
raj do merytorycznych obrad nad przedłożonemi 
sprawami, szezególną zwłaszcza uwagę poświęca- 
jąc sprawie kongrualnej. Z początkiem przyszłe- 
go tygodnia konferencja zapewne ułatwi się z 
swemi zadaniami, gdyż uchwały jej mają być 
przedłożone na jednem z pierwszych posiedzeń 
Izby panów. 

Wiedeń 21 lutego. Na wczorajszem posiedze - 
niu podkomitetu kolejowego Izby posłów skończo- 
no rozprawy nad ugodą z koleją Półnoeną. Ple- 
num komisji kolejowej ma się zebrać w ponie- 
działek. 

Bukareszt 20 lutego. Rząd zamianował komi- 
się dla zbadania nowych propozycyj kolei Lwow- 
sko.Czerniowieeko Jasskiej co do zakupna jej tinji 
rumuńskich. 

Mannheim 21. lutego. Aresztowano tutaj wezo~ 
raj przybyłego z Wiednia ślusarza Ignacego So- 
mera, z powodu agitacyj anarchistycznych. 

Berlin 21 lutege. Na wezorajszym komersie - 
t. z. cesarskim miał rektor uniwersytetu mowę, 
w której powołując się ma świeże manifestacje 
studenckie w Paryżu, oświadezył, iż Niemcy chcą 
z Francją żyć w zgodzie i pokoju, gdyby jednak 
było potrzeba stangć w obronie zagrożonego po- 
koju, to on ręczy, iż studenci niemieccy potrafią 
zabezpieczyć przyszłość Niemiec. (W czasie po- 
grzebu socjalisty Valles, socjaliści niemieccy zło- 
żyli na jego trumnie wieniec z fiołków i wraz z 
komunardami okazali, iż socjalizm nie uznaje ani 
granie narodowych, ani państwowych. Z tege 
powodu studenci francuscy uznali za stosowne 
oświadczyć, 14 nie zapominają o prawach i 
krzywdach Francji ze strony Niemiec. De tego 
to oświadczenia odnosi się przemówienie reklora 
uniwersytetu berlińskiego). 

Paryż 20 lutego. Komisja obrony krajowej od- 
rzuciła jednogłośnie zniesienie paryskich wałów 
fortecznych. W okolicy Jemappes koło 3000 ro- 
botników górniczych zaprzestało roboty, żądając 
podwyższenia płacy. 3 

Londyn 20 lutego. Obu Izbom parlamentu na- 
desłała królowa mesaż z powodu sytuacji w Su- 
danie. Królowa nakazała, że żołnierze, którzy w 
zwykłych stosunkach przychodzą do rezerwy, ma- 
ją pozostać w służbie czynnej i że milicja ma 
być powołaną. Obrady nad mesażem odbędą się 
w Izbie niższej 2 marca, zaś dyskusja nad wo- 
tum nieufności w poniedziałek, 

Łondyn 21 lutego. W lzbie posłów oświadczył 
Cross, że mylną jest pogłoska, jakoby wieekról 
Indyj zażądał przysłania 20.000 wojska angieł- 
skiego do Tndyj. Tak samo nieprawdą jest, jako- 
by Moskale maszerowali de Heratu; Herat ma 
obeenie silną załogę afganistańską, i usiłowanie 
Moskwy zajęcia Heratu, sprowadziłoby najwię- 
ksze następstwa. 

Londyn 21 lutego. Od onegdaj panuje tu 
okropne wzburzenie z powodu odwrotu Anglików 
i wiadomości, iż Mahdi z 50.000 wojskia dzis- 
lać zaczął zaczepnie, tudzież, że jenerał Buller 
szybko cofnął się z Gubat do Grakdul. O tej no- 
wej fazie kampanii następujące nadeszły szeze- 
góły : 

Buller widząc przewagę nieprzyjaciela w Me- 
tammeh postanowił opuścić Gubat na własną 
rękę i dał o tem znać Wolseleyowi, przedstawia- 
jąc krok teu jako konieczność. 

Dwa parowce Gordona popsuto więc i cała 
załoga angielska opuściła pieszo Gubat używając . 
wielbłądów do niesienia wody. Kolumna składała, 
się z 1.600 Anglików, 300 Egipejan i 1.500 wiel- 
błądów. Dnia 14 zrana spalili Anglicy resztę za- 
pasów i ruszyli w pochód. Nieprzyjaciel z Me- 
tammeh spostrzegł odwrót dopiero w kilka godzin 
później, lecz wysłał tylko kilka wedet za cofają- 
cymi się, którzy stanęli dopiero o 10 mil pod 
Abukleą i tu się oszańcowali a na drugi dzień 
ruszyli do Abuklei, ztąd zaś dalej de Gak- 
dulu. 

Z tego powodu korespondent Pall Mall Ga- 
zette powiada, że plan kampanii Wolseleya musi 
być zaniechany. Gakdul będzie prawdopodobnie 
broniony inałemi siłami, aby nieprzyjacielowi nie 
pozwolić okupować studni w puszczy, ale marsz 
na Berber musi być zaniechany i pułkownik 
Brackenbury, następca Earla odwołany został 
do Korti, a całe gros armii angielskiej ma się 
skoncentrować w Debbeb. 


a 
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W. ogóle dzienniki uważają sytuację za bar- 
dzo groźną a wojskowi twierdzą, że Anglja prze- 
atala być panem sytuacji w Sudanie i musi u- 
czynić wszystko dla uratowania górnego Egiptu, 
a nawet Delty. 

Gladstone oświadczył w izbie gmin, że te- 
raz rząd nie może rokować z Mahdim, bo to by 
mogło na razie tylko zaszkodzić. 

Petersburg 21 lutego. W Irkucku utworzyli 
internowani tam więźniowie stanu tajne stowa- 
rzyszenie i powstali zbrojno, Dziewięciu żołnierzy 
i 32 wygnańców padło trupem lub zostali ciężko 
wanieni. 


Gospodarstwo przemysł i handel 


Okręgowe Towarzystwo rolnicze w Rzeszowie, 
mtządea dnia 23go i 24go kwietnia b. r. wysta 
wę doroczną bydła, koni, nieregacizny i pło- 
dów przemysłu domowego. Przewodniczący komite- 

ń wystawy, p. Henryk Straszewski, wydał w tym 
velu odezwę, w której czytamy. 

„Tylko przy licznym i chętnym udziale całej 
Tadności okręgu, możemy się spodziewać powodzes= 
mia i dodatnich skutków naszych starań, to jest, 
mwidocznienia stanu w jakim się znajduje chów by- 
dla we wszystkich warstwach, wynagrodzeaia wy- 
„jątkowych starannych hodowców, otworzenia pola 
adla wszystkich, przez porównanie pejedynczych 
sobór miejscowych, do postępu na tak ważnym dla 
selniczego kraju polu pracy, jak niemniej obudze- 
mia zamiłowania do coraz większego postępu w 
ważnej gałęzi przemysłu domowego. Upraszamy za- 
"razem tych panów, którzy mają zamiar nadesłać z 
swych obór okazy na sprzedaż, aby w jak najbliż- 
„szym czasie raczyli przesłać do biura naszego wy- 
kaz szozegółowy pojedynczych sztuk, albowiem 
przez ogłoszenia w dziennikach będziemy się sta- 
wali powiadomić tych interesowanych, którzy z na- 
azej wystawy dla zakupna bydła rozpłodowego ko- 
*zystać pragną, 

Wystawa odbędzie się w Rzeszowie przy uli- 
«wy Zielonej i trwać będzię przez dwa dni. Każde- 
mu przysłnża prawo wystawienia bydła, Koni i nie- 
rogacizny przez siebie przyprowadzeonych bez ogra- 
miczenia ilości sztuk. Bez odpowiedniego paszportu 
wd właściwej władzy i dowozu, że okaz przynaj- 
mniej od roku jest w posiadaniu wystawcy, żadna 
aztuka na wystawę nie będzie przyjętą. Tylko do 
godziny pierwszej po południu pierwszego dnia wol- 
mo będzie przyprowadzać bydło i nierogaciznę na 
wystawę, po którym to czasie nastąpi sądzenie 
przez ezłonków jury. Premjowanie rozpocznie 
się o godzinie 4. po południu w piątek 24go kwie- 
tuia. Bydło i nierogacizna, pochodzące z obór więk- 
azych posiadłości, otrzyma tylko listy pochwalne. 
„Bydło i nierogacizna włościańska, uzyskają premje 
w pieniądzach i narzędziach rolniczych, jak: młyn- 
ki do czyszczenia zboża, plugi, brony, latarnie bez- 
mieczeństwa, kosy, widły, siekiery itp. Wstęp od 
mztuki na wystawę od bydła większych posiadłości 
50 et, od włościańskiego 20 ct, od koni 30 et. 
„Jednorazowy wstep na wystawę wynosi 20 ct. Bi- 
det ważny na cały dzień 50 et. Bilet dwudniowy 
4 złr. Równocześnie na samym placu wystawy od- 
będzie się premjowanie za staranny chów koni i 
zakupno ogierów dla rządu, przez ck. komisję. — 
Przemysłowcy i rękodzielnicy, którzy 
pragną wziąć udział w wystawie, zechcą się 
weześniej zgłosić z podaniem przedmiotów do Biu- 
ara Towarzystwa. Przemysłowcy i rękodzielnicy o- 
„trzymają premje częścią w pieniądzach, a częścią 
w ulepszonych warstatach i narzędziach. W dru- 
gi dzień wystawy odbędzie się losowanie narzędzi 
salniczych i drobnych przedmiotów  gospodarezych; 
«ena losu 25 ct, Ktoby pragnął zapewnić sobie o- 
s»obne miejsce wystawewe, lub zasięgnąć bliższych 
fuformacyj, zechce sio zgłosić do Biura Tow. Rol- 
miczego w godzinach urzędowych, albo do Komite- 
%u Wystawy. 

Kraków, 20go lutego. Ruch i obrót na dzisiej- 
szym targu Kleparskim z obawy przed cłem nie- 
mieckiem, był bardzo mały. Największy pokup od- 
bywał się na miejscowe potrzeby, głównie zaś dla 
młynów parowych. Tendencja osłabła, a cena psze- 
micy i żyta lnbo nieznacznie, jednak obniżyła się. 
Jęczmień i owies płacono drożej. Nasiona strącz- 
kowe trzymają się w cenie. Koniczyny obrót mały, 
ceny dość chwiejne częstym ulegają zmianom. Dzi- 
siaj płacono tak czerwoną jako i białą prawie po 
jednej cenie. 
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Płaeono: za pszenicę żółtą w wadze 100 kilo- 
gramów od 7:80 do 8'30 złr.; ozerwoną od 8.— 
do 860 złr.; białą od 7'90 do 8'60 złr.; żyto 
piękne od 7:25 do 7'40 złr.; poślednie od 7:10 do 
7:30 złr.; jęczmień piękny od 8— do 8'15 złr.; 
pośledni od 7*— do 780 złr.; owies od 7:25 do 


7:60 złr., groch od 9:50 do 11:50 złr.; fasola od 
10— do 13:— złr.; wyka od 0*— do 0— złr.; 
kukurudza od 0— do 0*— złr.; proso od 7* — 


do 7:50 złr.; jagły od 12:— do 13'50 zir.; tatar- 
ka od 7:50 do 8'—- złr.; rzepak od 12:25 do 
12:75 złr.; koniczynę ezerwoną od 40:— do 48— 
złr.; białą od 37— do 48*— złr. 


Dyspozycja obiadowa 
ną tydzień. - 
Niedziela: 
Ji 

Zupa perłowa z parme- 
zanem. Potrawa z gęsiego 
podróbca. Rozkif  zmusz- 

tar dą. Ryż z jabłkami. 
Poniedziałek. 


Barszcz zabielany, 0O- 
zór z podlewą. P.erożki z 
kapustą. 


II. 
Flzaczki. Pieczeń wie- 
Przowa z kapustą. Makaran 
parmezanem. 


Barszcz z uszkami. Pa- 
szteciki z mózgiem. Indyk 
z sałatą. Ciastka z kremem. 


Wtorek. 
Rosół z kaszką. Sztuką 


mięsa z sosem. Łazanki z 
szynką. 


Środa. 


Rosół z wątrobianemi 
kłuseczkami. Sztuka mięsa z 
rydząmi. Kapłon z kompo- 
tem. 


Zupa jarzynowa, Gęsia 
wątróbka z ryżem. Bifsztyki. 
Budyń migdałowy: 


Zupa kminkowa, Pie- 
czeń hnzarska. Mamałyga z 
bryndzą. 


Czwartek. 


Kapuśniak. Cielęea pie- 
czeń z nadziewką. Naleśni- 
ki z powidłem. 


Zupa jarzynowa. Ozór 
marynowany z  chrzanem. 
Polędwiea z sałatą. Sztrudel 
z jabłkami. | 

Piatek. 


Zupa rybia. Szczupak [ Zupa powidlana. Lin 
smażony. Jarzyna z grzan- | studzony. Kluseczki z ma- 
kami. Kompot. j kiem. 


Sobota. 


Buljon z jajem. Paszte- Rosół z kluseczkami. 


ciki z kapustą. Gęś z sała- | Sztuka mięsa zapiekana z 
tą. Sztrudel śmietankowy. chrzanem. Dołki z powidłami. 


ZZ ZZ AAA ZELL 
Muzeum zakładu narodowego Ossolińskich od go- 
dziny 10 do 1 codziennie; popołudniu zaś od 3 do 5 
we wtorek i piątek. Wstęp wolny. 
Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie od 
godziny 9 do 6; w poniedziałek 50 et. w inne dnie 
80 eentów. 


Lwów, z Izby handlowej 2L lutego 1885. 


Akcje za sztukę bez kupona bieżącego | płacą | żądają 
Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m, k. . 270 50 | 270 — 
,„, Iwow.-czern.-jasa. 200 zł. w. a. | 218 — | 232 — 
Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . . | 284 — | 988 — 
„ kredyt. galie. po 200 zł. w. a. | 237 — | 242 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Tow. kred. galie. 5 pret. w. 8. . 99 50 | 100 50 
F) " » n not + „ł 91 75 s3 — 
» o» » 5 y „ okresowa | 99 50 | 100 5g 
Un T) » los 41 . 87 5 | t8 78 
Banku kraj. 4'/4% w. a. los. w 11 .| 94 — 93 — 
Bankuhyp.galie. 6 ,, Ww. 8. . 401 — | 192 — 
» » » » w. 8. . . „| 86 60 97 60 
non on 5 w» 10 prot. . 98 60 39 60 
Listy dłużne za 100 złe. 
Gal, Zakł, kr. włość. 3%, w. a. m likwid. | BA== 60 — 
» » n „2% w» n 58 — 60 — 
Obligi za 100 złr. | 
Indemnizacyjne gal. 5 pre. m. k. . 102 20 | 103 20 
Komunalne Banku kraj. 5% w.a. I.em. | 96 75 97 75 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. . | 192 75 | 104 — 
Pożyczka „, „ 1883 4 i pół proe. | 90 60 91 60 
Losy. 
Miasta Krakowa A MLSE= 20 — 
»  Btanisławowa . . | 22 50 24 50 
Monety. í 
Dukat holenderski. . . « . . ... 5 72 5 83 
Dukat cesarski . . . + « a . « . 5 76 5 86 
Napoleondor . 976, 9 86 
PołimponmaWeń E TTA 60%. 9. 19 06 10 16 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . 15) 164 
s = papierowy r E E a GREJĄ 
100 marek niemieckich . 2270 8 JGOBZES GD3R 


Kurs giełdy. wiedeńskiej 


Wieden dnia 21. lutego 1885. | Dzisiej-| Z dnia 


(godz. 1 m. 48 po pol.) sza pop rz 
Losy alpejskie . . . . «. . . « | 46 60 L 46 28 
Akcje węg. banku kred. na 200zł.. . | 314 — | 315 % 
Akcje Anglobanku na 120 zł.. . . .| 10% 50 | 107 35 
Unionbank na 100 zł. . . 2 oc<UWTNATA | ZEE 
Akcje kolei Karola Ludwika na 210 zł. | 268 30 | 272 — 
Lombardby (kolej południowa na 200 aż. | 143 8: | 144 10 
Akcje kolei AIfóld-Fiume na 200 zł. . | 186 — | 187 56 
Akcje kolei państwowej . « -. . . .| 304 80 | 307 75 
Akcje kelei Tiwow.-Czerniow. na 200 zł. | 216 50 | 220 50 
Węgiersko-galicyjskiej kolei na 200 zł. | 176 50 | 177 56 
Losy premjowe wiedeńskie na 100 zł. | 125 35 | 125 2E 
Obligacje węg. w złocie - + -| 108 — | 108 5% 
Akcje kolei węg. zachodniej 183 — | 185 54 
Cisańskie losy . . . . . . , . .| 11880 | 18 70 
3 proc. losy tureckie na 400 franków . | -~ -— | 104 66 
Złota renta węgier. 4 proet. na 100zł. | 98 27 | 98 67 
Akcje Bankvereinu na 100 zł. . . .| 106 60 | 104 66 
Rosyjski rubel papierowy . . . 150 130 76 
Losy premjowe węg. na 100 zł. . 1185), 118 5% 


Usposobienie : osłabione. 
Wiedeń d. 21. lutego 1885. 
(godz. 10 m. 40 wieczorem.) 
Akcje kredytowe , . . . „ . 1305 50 | 305 26 


Akcje kolei Karola Ludwika . . ZTL 50 | 470 8% 
Renta papierowa 9.0010 706 Gw] += ==> 
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proe. .| 0 — | 101 — 
Listy gal. Banku włościańsk. 6 proe. .. | — | — — 
Napoleondory .. . . . . . . . 9 80%, | 9 80% 
Uspesobienie: sspokojne. 

Berlin, d. 21 lutego 1885. | 

(godz. 5 m. 30 popoł.) 

Rosyjski rubel papierowy . . . . . | — — 66 
Akcje austr. kredytowe . . . a „ „| —— 
Akcje kolei Karola Ludwika | — 
Austrjackie banknoty . o — 1 — 


Celegramy targowe z dnia 21 lutego. 

Wiedeń: Pszenica za 100 kilo 8:25—50 złr. żyta 
—— gzłr. Okowita 27'50—75 złr. Pesztt Pszenica za 
100 kilo 8.24—25-— złr., rzepak —*— zł. Berlin pszeniea 
166-50 m., żyto — m., okowita 43-25 m., olej rzepakowy 
51.80 m. Paryż: Mąka za 159 kilo 46.80 franków olaj 
rzepakowy —.— okowita —— fr. 

Nafta. Wiedeń 21 lutego: 13:50 do 13.75, Brem» 
6.95 do —.— Hamburg: 7.20 na luty 7:10. — na listopad. 
marzec 7.70.  Antwerpja: nə luty 17%.  Nowy-York 
T.a. Filadelfja 75⁄4. 


Przyjechali do Lwowa d. 21 lutego 1885 

Hotel FRANCUZEI. J. Wiktor a Wojkówki, J. Wierz- 
bicki z Rosji, H. Thieberg z Oświęcima, J. Kellerman « 
Kanczugi, J. Süsserman z Lipska. 

Hotel ŻORZA. K. hr. Wodzieki z Olejowa, L. Szaw- 
łowki z Przewłoki, G. hr. Zichy z Pesz tu, dr. Hawany z 
Pesztu, J. Kartnsch z Wiednia, Obermajer z Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI. T. Mercion z Krakowa, dr. J. 
Fruchimann z Drohobycza, H. Szapęwiez z Rosji. 

Hotel EUROPEJSKI. J. Parner*z Tarnopola, J. Bern- 
stein z Warszawy, K. Żeleński z Cichowy, A. Schancer z 
Tarnowa, J. Ehrenfeld z Wiednis, 

Hotel LANGA. G. Holzinger z Wiednia, Z. Wisz- 
niewski z Hojea. 

Hotel WARSZAWSKI. S. W. Doboszyński z Droho- 
bycza, A. Schnabel z Wiednia. 


Teatr hr. Skarbka 


Dziś dnia 22 lutego początek o godz, pół do 4 
popoł. Fataniea opera komiczna w 3 zktach pp. F. 
Zell i R. Genće wieczorem: Dziewica Orleańske 
tragedja w 5 aktach F. Szyllera. 


Nadesłane 


Nr. 4 


„Glosy ze Świata lekarskiego". iA mea 
skich: „Allgemeine Wiener medicin., 


Zeitung,“ Medicin Chirurg. Central- 
blatt“, przekładzie „Wiener medicin, Blät- 


ter“ w „Wiener medicini. Wochen- 
schrift“ — „Przegląd lekarski* — i pol- 
skim. Cenne wskazówki dla potrzebujących po-- 


mocy lekarskiej zwłaszeza w cierpieniach t. z. 0- 
gólnych, ustrojowych, naskórnych itd. Ciekawe te 
i pożyteczne illustrowane dziełko otrzymać można 
w księgarni „Tticht'res Verlags-Austait in Leipzig” 
na żądanie bezpłatnie i franeo. Nie należy 
zaniedbać sprowadzić je sobie. 


ora 


EURJER LWOWSKI. 


Skład fabryczny farb, lakierów, pokostów, produktów: chemicznych | 


handel materjałów 


J. IHNA 


Skiepy własne: Hotel Europejski i ulica Hali- 
cka róg Wałowej. Filja w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20, 


TOWICZ 


Wyborny środek do natychmi 


tłuste, pokostowe i maziowe 
wabiaplamy Ez farb od podło, 


ne w Brazylinie odzyskują pi 


Najprzedniejsze cze 


i trwałą, pudełko 


i5, 20, 3 


Atrament do znaczenia bie 


NIGEETAI NA. 


na trwały i piękny kolor czarny lub eiemny; jest on zu- 
pełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. 
-— Cena 1 zł. => 
Środki do wywabiania plam: 


Qdalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
mieka, pleśni itp. 35 ct. — Benzolina, wywabia plamy 


wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 60 et 

Oksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu 

Brazylina, materje czarne wypiowiałe i poplamione pra- 

8ct. — Qaiłaju, do prania wełutanych i jedwabnych 

materyj. pakiecik 6 ctt — Mydło żóleiowe, do wywa- 
biania plam zastarzałych, sztuka 25 ct. 


pachnące, do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę, 
chroni od pękania, pudełko 10 i 20 et. 
Smarowidło litewskie 
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalią 


Atrament czarny kampeszowy 
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 


Atrament niebieski, fioletowv, zielony, ezerwony 
flaszeczka po 10 i 15 ct, 
FARBY DO STEMPLI 


niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, tłaszeczka po 15 et 


astowego farbowania włosów 


20 i 80 et. — Ktilina, wy- 
gi flakou 25 et. Jawelina,. 


erwotny kolor i połysk pakiet 


rnidło głicerynowe 


50 centów i 1 złr. 


i 


0 i 50 et. 


lizny bez gumy w flaszkach 


Powyższe wyroby 
5 medalami zasługi, 


3 1 a : raS EN 

| NMUÓBNEB i HANKE 

KE ` s s 

AE we Lwowie 

gb poleca 

sex na sezon zimowy i do użycia domowego 

4 Ja Wałeezki elastyczne i kit de zavpatrywauia | Skórki irchowe do mycia powozów, mebli 
Ma okien i drzwi; obrazów, okien, luster, szkła, poreeiany 
a Podeszwy korkowe, konopne i filcowe. naczyń motalowych i instrumentów, 

E Uniwersalne AMarowidło nieprzemakalne | Pomade i proszek do czyszczenia wszelkich 
39 do butów. metali. 

ms Smarowidło podeszwochronne. Szmirgel w proszku i papier szmirglowy do 
5 Tran rybi do skór. i czyszczenia noży. 

P Oliwę do jedzenia, smarowania maszyn il Czernidło do czyszczenia kuchni i pieców 
4 do świecenia. żelaznych. 

Y C zernidło (szware) do butów. Benzynę do wywabiania plam i prania rę- 
MD Apreturę do konserwowania skó'y. kawiczek. 
IE Lakier do bucików czarny, złoty, mieniący się. | Gąbki de mycia, różnej wielkosci, 

i f Lakier politurowy i do zapuszezania podłóg. | Mydło i soda do prania, mydełka i perfumerje 
p Masę woskową do zapuszczania podłóg. Kroehmal pszenny, ryżowy ibrylantowy. 

i Wosk w cegiètkach i naturalny de naciera- | Gumę arabską i boraks. 

AS nia podłogi. Farbki do bielizny, korzeń mydlany i Quillaja. 
JA Szczotki do  froterowania podłogi, do za-| Farby do farbowania materji i jedwabiów. 
(fk miat nia, ręczne zmiataczki, do butów, | Atrament do znaczenia bielizny i do pisania 
ci sukien, szkieł lampowych, kobierców, | Pióra stalowe, rączki, ołówki i 

Mo włosów zębów í ryżowe, do mycia po- | Farby do stampiglij, w różnych kolorach. 
3 | dłogi i naczyń kuchennych. Gumę arabską i karuk rozpuszczone. 

JD Trzepaczki piórowe, włosiane i trzeinowe | Kit do szkła i porcelany. 

„da do dywanów. Lak do pieczętowania i smołkę do butslek. 
(ls Rogóżki żelazne, słomiane, konopiane, z ły- | Szpagat, sznury do roleti wieszania bielizny. 
UP ezka kokosowego i manila, szezotki do | Knotki do lamp noenyeh. 

Mar przedpokoju. y Zapałki szwedzkie, salowe i woskowe. 

(| Miotelki ryżowe do czyszczenia sukienidy- | Stoczki woskowe i świeczki na drzewko. 
(f __Wwanów, ! Troeiezki, papièr i kadzidło królewskie. 
js, s : ] PE 

j Przyrząty do malowania i rysowania, Artykuły piwniczne, 

(fo Farby tuszowe, akwarelowe w guziezkach i| Korki do butelek i kapsle, 

Je lasecz kach. Smołka do lakowauia butelek. 

(| Farby akwarelowe w tubkach i muszelkach. | Maszynki do korkowania i do mycia fia- 
(fe „n do malowania porcelany. szek. 

ca » olejne w tubkach. do robót artysty- | Korkoeiągi rozmaite. 

(l „  cznych, Pipy do beczek. 

JE B odki do retuszowania. Kiszki gumowe do ściągania wina. 
5% P lótno werniksy do robót artystycznych. Karuk rybi i gelatynę do klarowania wina. 
di Wszelkie przybory malarskie, sztalugi, 

(A peudzle; palety i inne przybory do malo- | 

AC wania 1 rysowania. | e 
R Wszystko po najtańszych cenach. — Cenniki specjalne na Żądanie gratis i franco, 


(fe nieodebrania przesyłki. 


KOR Z początkiem roku 1885 we własnym domu, Rynek I. 38. 


IAB GW CH Pl ||, 
EEEa ESE pS BE | 


,.5 M5 Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któ- 
(ik aby przynajmniej wystarczyła na opłacenie tam i napowróż kosztów pocztowych w razie 


SŁAWNY BALSAM |Cierpienia żołądka J. D AUBNER 


Dr. RICHARDA 
przeciw 
gośćcowi,  reumatyzmowi, 
i cierpieniom pochodnym 
(Flaszka 60 et. ) 


Do nabye a w aptece: K. KRZYŻA- 

NOWshuKGO we Lwowie [obok Bry- 

gidek) i Jamrógiewieza w Tar- 
nopolu. (26) 


OOOOGOGOOGO 
Polska spółkahandlowa 


w Hamburgu 


rozsyła franko w woreczkach 


po 5 Kl. Bito kawę: 


Mocce arabską 5 kilo 7 zł. 40 et 
Jawę złotą Menado» 6 „ 16 , 
©eylon perłowy » 5 „80, 
„  plantacyjny, © „85 , 
Guba c 5 ” 10 $ 
Santos w W aN 
Mocoe afrykańską » 3 w» 9% y 
Iierbatę w pakietach po 1 kilo; 
wilo po 8, 4, 5 złr. i wyżej, Uło 


gd 5 kl. kawy wynosi 2 zł, — Od 
4 kl. herbaty 1 zł., które odbiorca 
ma miejscu opłasa. 

Próbki na żądanie wysyłamy Za 
gezysłaniem 10 et. w. markach po- 
ektowych. 

Adres: Polnische Handels-Ge- 
sełlsehaft Z. Dołkowski et Co Ham- 
targ. Valentinskamp. 83. (39] 


wszelkiego rodzaju 


we Lwowie, 


jakoteż Choroby wątroby, Kolki, | przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 10 


Hamoroidy, Osłabienie żołądka i 
niestrawność leczą się w bardzo 
krótkim czasie zupełnie i pod 
gwaranoją, 
Elixirem żoląadkowym. 
Cena */, flaszki złr. 1; — 1 
flaszki złr. 1.80 ct. 
syłkach pocztą 20 et. za ops- 
kowanie. Główny skład tylko 


Uniwersalnym 


ma zaszczyt polecić swoją przeszło 
40 lat istniejącą 


Pracownię i Skład 


różnego rodzaju 
szczotek i szczoteczek 


Przy po- do różnorodnego użytku, pędzli i 


wszelkich innych w zakres szezot- 
karstwa wchodzących artykułów 


w aptece pod św. Jerzym,| Zupełnie śwież 

Maxa Schneida, Wien, 5 Bez., CA 2 
Wiemmergasse 33 dokąd wszel- 
kie pisemne zamówienia od- 
syłać należy. We Lwowie u 
[42) 


P. Mikolascha. 


. Każdy nagniotek, N. 1. „Taszu“ Perta 


narośl rogową i brodawki usuwa w 
krótkim czasie pewnie i bez bo- 
lu jedynie za pomocą posmarowa- 
nia pendzlem, sławny i uznany 
środek, preparowany jedynie praw- 
dziwie w aptece Radłauera. — Kar- 
ton z flaszeczką i pendzlem Ł0 et. 
4 powodu naśladowania tego środ- 
a, nie mającego Żudnego skutku, 
należy żądać wyraźnie jedynie praw- 
ziwego „środka na  nagniotki* 
RADLAUERA z Czerwonej ap- 
teki w Poznaniu. We Lwowie w 
apt. Zygm. Ruckera, w Krakowie u 
Aptekarza Wiktora Radyk, w 
Czerniowcach u Ign. Sehnircha. 
(92) 


„|St.Markiewicza| E 
| POOOOOCOCOG0O GI 


ze zbioru majowego 1864, 
przez Suez sprowadzonej 


Herbaty chińskiej 


a mianowicie: pół kilo 


aromatyczna „ zł. 5— 
Chin, żół- 
tokwiatowa . zł. 4:40 
N. 2. „Juntojczan Peoha*, biało- 
N. kwiatowa zł. 4— 


. 8. „Nandżyn*, czarna mocna „ 3'20 

N. 4. „Souchong,* mało narkot., 2:80 

N. 5. „Congo.“ familijna dobra „ 2— 

N. 6. „Proszek herbaciany* . „ 150 

. T. „Wysiewki* z najlepszych 

N. herbat . P . zè. 170 
8. Souchong“ najprzednie - 
sza w oryginalnych drewnia - 


nych skrzynkąch zł i 4 — 
N. 9. „Souchong,“ powyższa na 
wagę . o . zł. 3:60 


poleca i rozsyła handel 


we Lwowie, Rynek 1. 42 


UIO KC] 


p IOOOOOOCOCOT 


Przestraga? 


Przekonawszy się, że sługi do 
mej restauracji po riwo posyłane, z 


j | chciwości zysku udają się do źródeł 


tańszych, lecz liche piwo szynku: 
jących, jak to szanowna P. T. 
Publiczność niejednokrotnie w ten 
sposób wyzyskuna, sama wykryła i 
mnie o tem łaskawie przestrzegła, 
postanowiłem wydawać odtad sługom 
do demu piwo biorącym, bilety swo- 
je, na dowód, że piwo z mej restau- 
racji pochodzi, które do domu da- 
ę po cenie : = 

16 et. za litr. najprzedniejszege 
piwa lwowskiego [leżak marcowyj, 
za które ja sam płacę browarowi 14 
ct. za litr. 

24 et. za litr najlepszego piwa 
krajowego z browaru okoeimskiego, 
przewyższającego dobrocią swą 


wszelkie piwa zagraniczne, | 


Na dawanym sługom biletach 
moich uwidocznioną będziekwota za 
piwo pobrana. 

Firma moja istnieje od r. 1852 
i od początku jej istnienia aż do 
obecnej chwili, jestem w mej restau- 
racji sam płatniczym; wiem zatem 
i ręczę za rzetelną miarę i dosko- 
nałość piwa, jak w ogóle za dobóa 
wszelkich artykułów mej restauracji 
a jakkolwiek sprzedaję najlepsze 
piwo, lwowskie litr po I6 et. do do- 
mu, mniej mam przytem korzyści, 
aniżeli owe źródła tańsze, które 
płacąc pewnym browarom p? 9 et. 
za litr, zbywają takowe po 13 et., 
przeto zyskują po 3 centy na litrze, 
czyli o jednego centa więcej, aniżeli 
ja na sprzedaży najlepszego wysta- 
łego piwa lwowskiego. 

Donosząe o powyższem zarzą- 
dzeniu wydawania sługom biletów, 
mam zaszczyt nadal polecić się ła- 
skawym względom szanownej P. T. 
Publiczności, kreśląe się Jej uniżo:! 
nym sługą (14) 


Naftuła Toepfer 


właściciel restauracji we Lwowie, 
ul. Trybunalska 1. 12. 


zostaly wyszezególnione 


(Bv) 


i Bardzo ważne wynalazki. 


Podpisany 
ma  zaszczyś 
podać do pa- 
wszech, wią- 
domości, że 
bardzo donio- 
słe dwa wy- 
nalazki, któ- 
re w. wielu 
krajach są za~ 
prowadzone z 

największą 
korzyścią, po- 
dejmuję się 
wprowadzić w 
Życie we Lwa- 
wie. W każ- 
dym domu i 
na każdym 
placu urzę- 
dzam na żąda- 
nie w kilku. 

godzinach 


wodną pompę, 


która w godzinie dostarcza 20 — 25 
wiader wody, a więcej miejsca nie. 
zajmuje, jak 1? cali. Kosztą urzą- 
dzenia wraz z pompą są zadziwia- 
jąco tanie i każdy właściciel real- 
ności dla wielkiej wygody i bezpie- 
czeństwa ogniowego u siebie posta- 
wić winien, 

Wykonuję także studnie wier- 
cone, tudzież cembrowane żelazne 
hermeiycznie zamknięte w każdej 
głębokości tak doskonale, że woda 
zaskórna nie wchodzi, dalej usta- 
wiam pompy do studzien cembro- 
wanych i do piwnie po najtańszych 
cenach, 

Wodne pompy  dostarczam 
już dla miasta, ustawiając je; przy 
ulicach. 

Przyjmuję także zamówienia z, 
prowineji. Z poważaniem 


TREMSKI. majster ślusarski. 
ulica Słoneczna, l. 21 we Lwowie. 


860860868: 


KUKJER LWOWSKI. 


przedtem 


Karol Klimowicz 


Lwów, ul. Wałowa l. 11. poleca 

Kawy w szesnastu doborowych gatunkach od zł. 
1:20 do zł. 2:08 za kilo. 

Herbaty najświeższych zbiorów sprowadzane przez 
Suez, jakoteż i karawanowe w oryginalnem 
pakowaniu w cenie od zł. 2'-—- do zł. 4:50 
za '/, kilo. 

Wysiewki z własnych herbat od zł. 1:40 do zł. 
1:70:— za 7, kilo. 

Kalafiory włoskie codzień Świeże po 48 et. za 1 
kilo. 

Smalec peszteński najlepszy Świeży 1 kilo 76 et. 

Powidła tureckie bardzo dobre Ir" A +2096. 

Masło deserowe co dzień Świeże po zł. 1:44 i zł. 
1:60 za 1 kilo. 

Koniak z najsławniejszych frm butelka od 
2:50 do zł. 5*— 

Rum Jamaika Bremski całe but. od zł. 1. do 2:50 

pół but. od 50 ct. do zł. 1 

1), but. od 25 et. do 45 et 

gdańskie i holenderskie 


zł, 


n » n 


Wódki krajowe jakoteż 
najtaniej, i 
Bryndza alpejska najlepsza 1 kilo 76 et. 


J}. KOLIJEWICZ 


rusznikarz i rzeczoznawca sądowy, 
we Lwowie, pl. Cłowy 1. 2. 

posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich 
systemach bardzo dokładnie wypróbowaną. Również 
wykonuje broń osobliwszą, wedle szczególnych 
(40) życzeń. 
Wszelką reperację w zakres rusznikarstwa wcho- 

dzącą, uskutecznia najstaranniej i spiesznie. 


Urządziwszy odpowiednio swa pracownię, 


przyjmujemy odtąd także zamówienia na 
płaszcze, zarzutki i t. p. ubrania 
sukienne. 


K. Schweizerówny 


ul. Fredry, liczba 2. 


L. 8z 


(98) 


41 listy zastawne 


BANKU KRAJOWEGO 


zabezpieczone w myśl statutu 


na pierwszej połowie wartości hipoteki 
mające ustawą przyznane bezpieczeństwo 
pupilarne, a nadto jedyne, które posiadają 
gwarancję krajową 
Król. Galicji i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskiem, są dziś najko- 
rzystniejszym walorem lokacyjnym, 
Przygobeenym kursie przynoszą złr. 4.90 et. rocznego dochodu od 
ztr. 100 i premię złr. 8'50 et. przy wyłosowaniu. 
Listy te są jedyne w kraju, które istnieją także w sztukach po 
zir. 50, co ważnem jest dla drobnych kapitalistów. 
Listy te są do nabycia we wszystkich kantorach krajowych, Za- 
stępstwach Banku krajowego i na giełdzie wiedeńskiej. [94) 


»0-0-0-0 
Smarowidło 


do osi żelaznych. 


(wę maszyttwą 


dla 
LOKOMOBIL, 
anłocarni ręcznych 
TARTAKÓW, 
młynów parowych 
i wodnych 


iw ogóle do każdego innego 
użytku w gospodarstwie, tak 
hurtownie iakoteż i ezęściowo, 
polecają po najtańszych cenach 


(ink! 1 Hank 


we LLwowie, 
Rynek l. 38, 
Sklad fabryczny FARB, LA- 
KIERÓ W, POKOSTÓW, CHE- 
MIKALI, KISZEK GUMO- 
WYCH ARTYKUŁÓW BRO- 
WARNICZYCH, 
oraz 
handel materjałów. 


WOGOOOOOGOO 
ARASOLE 


Kalosze 


0:00-0:00: 


płaszcze gumowe 
pclecają najtaniej 


Bracia Langur 


Lwów, ulica Halicka 1. 16. 
Karol Bałłaban 


we Lwowie, 
poleca 


pod nazwiskiem „Siriusz* we Lwo- 
wie polecaną i sprzedaję 

l kilo takiej kawy . Zł 150 

43, kilo wysełam do każdej stacji 

pocztowej w kraju, opłacone za 7:20. 


Nie utrzymuję wprawdzie łódki 
na Oceanie, do przewozu regularne- 
go kilku worków kawy „Siriusz*, 
miesięcznie do Lwowa, leez zape- 
wniam, że ten gatunek kawy zaku- 
pywany z pierwszorzędnych świato- 
wych firm, wyrównuje „Sirjuszowi* 
co do smaku woni i wydatności zu- 
pełnie. 


Wprost z Ameryki południo- 
wej sprowadzoną 
wyborną kawę 


poleca | 


(ARTUR KOŚCICKI) 
SKŁAD KAWY we LWOWIE 
Chorążczyzna l. 22 na dole. 
Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. 1'40, 150 i 1:60. 
Na prowincji 
47, kilo 7:20 złr. 4:50 et. i 8'20 

(o m ct. franco. 
iesiąca świeży RADE 
z: 


OCCGOOBEGGOC 


Wyszło 4-te wydanie 
J. Gordona 
„Obrazki Caryzmu* 


z illvstrowaną kartą tytułową 
Cena I złr. 20 kr. 


Do nabycia we wszystkich księgar- 


niach- 


Czerniowcach 


4 procentowe płatne w 
h 


» a 


(4 


» 60 „ 


Ces. król. uprzyw. galicyj. 


ARGCYJNY 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filje w Krakowie, 


i Tarnopolu 


ASYGNATY KACOWE 


30 dni po wypowiedzeniu 


n n 


Lwów 37cznia 1884 Sty 


Dyrekcja. 


= Drobne ogłoszenia 


AARIOGISNIA rózimalbo, 


anna lub wdowa w średnim 
IP sia. obeznana praktycznie z 
gospodarstwem wiejskim, mogąca się 
wykazać kilkoletnią służbą w wię- 
kszym majątku znajdzie umieszcze: 
nie jako klueznica. Adres; Zarząj 
dóbr Suchodół p. Husiatyn (175) 

rzy urzędzie pocztowym 
P nieerarjalnym w Galicji luk 
Bukowinie posznkuje miejsca prak- 
tykanki z dobrem wychowaniem w 
polskim i w niemieckim języku wy- 
kształeona młoda panienka. Łaska- 
we zgłoszenia listownie pod 1. A 
D. w Adin. „Kurjera Lwowskiego”. 

(17 ) 


MODES & ROBES 


Josephine Pietrańska 
Rue Zimorowicza nr. %. 


(3) 


isarz 4 dobreiu pismem do ko- 


P respondencji i posiadający u 
zdolnienie na agenta biura wywiado- 
wezego, znajdzie natychmiast umi=- 
szczenie w biurze wywiadowczem 
uliea Karola Ludwika 1. 5. (165) 
arantas (faeton) mało użyty 
jest tanio do sprzedania 1. 140 
przy ulicy Łyezakowskiej. (161) 
auczycielka posiadająca pa- 
N roletnią praktykę przy szko- 
łach rządowych i prywatną, forto- 
pian i język francuski, poszukuje 
odpowiedniej posady w domu oby- 
watelskim. Wiadomość pod lit. F. 
B. S. poste restante Zborów, (163 
AT kawaler liczący lat 84 
A9 obsajomiony w każdej gałęzi 
gospodarczej, eo wykazać się może 
chlubnemi świadectwami, poszukuje 
posady.od 1 marca 18585 r. w wiek- 
szych majątkach na ekonoma, kas- 
jera lub kontrolora; na żądanie 
miejsce może objąć na ordynację. 
Listy uprasza adresować pod 1 k 
A. poste restante Janów koło Trem- 

bowli. (1 3] 
KP A fortepianów 
Budkowskiego Kynek 1. 

2. I. piętra. (169) 


W. FKowczy poczia Narol są 
(W flance smerekowe (świerkowe), 
pawie i oranżerja do sprzedania. 
(167) 
"Lo kspedytor pocztowy poszu: 
Akuje posady od 1. marca. Bliż- 
szej wiadomoś:i udzieli e. k. Urząd 
porztowy w Czortkowie. (1 8) 
D’ dziecka w "ieku IL miesię- 
ey poszukuje się osoby wieku 
niemniej jak 30 lat, która zajętą 
będzie ezęściewo i przy lżejszych 
robotach domowych. Wdowy będą 
miały pierwszeństwo. Adres: w Adm 
Kur. (170) 
(poszukuje się realności z du- 
Żyd ogrodem owocowym w bliz- 
kości Lwowa do kupienia — 10' 
zł. zaraz, resztę ratami. Adres: J 
P. poste restante Rudki. 


WZ” sita" 


WK 


ydawca: Wojciech Maniecki. 


jokój kawaiersk: 


ostexpeditorin mit Caution und 
Telegraphen Befähigung sucht 
cine Stelle. Allfallige Reclamstion 
unter den Zeilen Č. R. Nr. 238 su 
die Administra ion „Kurjer Lwosr.** 


[174] 

Pło się osobę do sprze- 
daży nabiału na straganie 

z kaucją 100 zł. Bliższa wiadeo- 
mość w biurze Wereszczyńskiego ul. 
Krakowska l. 20. (11%) 
RE niemki uzdolnione w 
swym zawodzie p-leca biuro 
Wereszezyńskiego ul. Krakowska l. 20 
(178 


JF ach 1. pianina (Mignouy] 
` są do nabycia ul. Sykstuska L 
na II. piętrze. (178) 


R. S Szanowai P. T. intere- 
x 


x sowani, którzy przesłać 
raczyli swe adresy do Adm. Kur, 
pod powyższemi znakami, otrzyma- 
ją z kocem t. m. odpowiedź (173) 

asy ogniotrwałe z amery- 
kanskiemi zamkamii za- 
suwami (Pasquillriegel) ele- 
gancko i wybornie wykonane, 
takie, jaką dostarczyłem dla 
Magistratu iwowskiego, sprze- 
daję najtaniej. Simon Degen 
(467] ul. Wałowa ł. 19 
ealność do sprzedania; con® 
t2 00 złr. wierzytelność kasy 
ossczędności 50 0 zł. Bliższa wią- 
domość 1. 4%, ul. Objazd. (181) 


dligszkania i dkiepy, 
alow frontowy z przedpokcejem 
jest zaraz do wynajęcia. Rynek 
główny Nr. 87 II. pietro, (166) 
pb 0 JE m ELI! 
pokoje frontowe z kuchnią i 
> przynależnościami w parterze 
z widukiem na ogród Jezuiek. zaraz 
[io wynajęcia przy ul. Kraszewskie- 


go l. 25. SLIME 
pokoi i alkierz z kuvchuią i 
3 wszelkiemi przynależnościami, 


sẹ zaraz do wynajęcia. ul. Kurkowe 


1. 8. Bliższa wiademość u dozorcy 
domu. (182] 
xar odnowionej kamienicy 


przy ul. Zygmuntowskiej 1. 
12 następując» pomieszkania: na do- 
le : 8 pokoje z kuchnią, 3 pokoja 
salon) nyża i kuchnia; na I. pietrze: 
4 pokóje (salon) nyża i kuchnia; na 
II. piętrze: 3 pokoje z kuchnią 3% 
pokojw (salon) nyża i kuchnia. do 
wynajecia. 
obszerny o 
A 3 oknach z przedpokejem, z ire- 
blami lub bez, jest od I marcar, b. 
przy placu Strzeleckim do nającia, 
Bliższą wiadomość powziąść można 
w Zakładzie posługaczy K. J. Gaw- 


likowskiego ul. Wałowa 1.8. I, 
piętro. [ 80] 
YTmebloweny wieiki pokoj 


(1884) 


fioutowy przy ulicy Gliniań- 
skiej 1, 6. na II. piętrze zaraz do 
najęcia. 3) 


edaktor naczelny i odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk 
trukarnia „Kurjera Lwowskiego.* 


